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Kraków II listopada.
Jakkolwiek krok księcia Jerzego  

Czartoryskiego uczyniony w sejmie 
przez postawienie wniosku adre 
sow ego uważam y za niew łaściw y  
jest on niemniej takim krokiem  
który się c o f n ą ć  nie da. Trudno 
bowiem  na propozycję: a b y  s i ę  
o d e z w a ć  d o  k o r o n y  odpow ie­
dzieć przecząco.

Nie pozostaje więc nic innego 
jak tylko starać się, aby adres ten 
nie zeszedł do rozmiarów czczej 
form alności coby sprawie rezolucj 
musiało szkodzić, ale aby adres ten 
m ieścił w  sobie wyliczenie krzywd, 
jakie rząd dzisiejszy krajowi nasze­
mu wyrządza, aby ostrzegł koronę 
przed zgubnym kierunkiem dzisiej­
szego gabinetu, który jaw nie wraca 
do centralizacji i germanizacji, na­
reszcie aby w yraził jeszcze raz w  
formie kategorycznej potrzeby rze­
czyw istego, nie krępowanego sam o­
rządu i rozwoju narodowego.

Adres powinien wskazać na w szyst­
kie przeszkody i zapory, jakie repre 
zentacja nasza napotyka na drodze 
konstytucyjnego traktowania r e z o ­
l uc j i  sejmu galicyjskiego, co zniewa­
la sejm do odw oływ ania się w pośród  
akcji konstytucyjnej do korony stoją 
cej po nad ścierającemi się w  parla­
mencie centralnym stronnictwam i.—  
Przeszkody i zapory te w  znacznej 
części pochodzą od r z ą d u  dzisiejsze­
go, który pow oli, krok za krokiem, 
ale wyraźnie i wcale niedwuznacznie 
dąży znowu do ścieśnienia autonomji 
krajowej i ograniczenia rozwoju naro­
dow ego.

Adres powinien wspom nieć, że dą­
żenia te rządu dzisiejszego, mające 
na celu tylko f o r m ę  jednolicie ukon­
stytuowanej monarchii, pod łudzącą 
tą f o r m ą  roztwierają m iędzy po- 

1 jedynczem i krajami monarchji groź­
ne przepaści, napełnione skrytą i 
tajoną niechęcią; kiedy przeciwnie 
zewnętrzna odrębność i różnoro- 

y dność pojedynczych ustrojów kra- 
' jow ych zgodną jest zupełnie z go­

rącem uczuciem w spólności intere­
sów  i jedynie zdolną jest skupić 
jednostki krajowe koło wspólnego  
sztandaru monarchji austrjackiej. N a­
reszcie adres wyrazić powinien że 
co do królestwa Galicji i L odo- 
merji z wiel. ks. krakowskiem tę 
potrzebę odrębności prawnopolitycz­
nej wyraża rezolucja galicyjska, 
której zadawalniającego załatwienia

sejm tyle lat już nadaremnie wy-1 uwolnionym od służby wojskowój, chociaź-
czekuje.

Sprawy sejmowe.
IV. posiedzenie d. 9 listopada 1872.

Posiedzenie otwarte o godzinie 11 mi­
nut 35.

I

Przewodniczący marszałek ks. Sapieha, 
komisarz rządowy p. Bartmański. 

Protokół przyjęto bez rozpraw.
Petycje w dalszym ciągu nadesłane do 

sejmu są następujące:
Zwierzchność gminna Jeleń o zniesienie 

a względnie o zmianę ustawy drogowój z 
dnia 18 sierpnia 1866.

Reprezentacja gminy miejskiój Uście 
zielone o budowę drogi krajowój z Ha­
licza przez miasto Marjampol i Uście 
zielone do gościńca rządowego w Koro- 
ścitynie.

W ydział powiatowy w Rzeszowie aże­
by gminy za złośliwe uszkodzenia drze­
wek przy drogach publicznych odpowie- 
dzialnemi uczynić.

Tenże wydział w sprawie podniesienie 
oświaty ludowój przez ustawę krajową.

Krakowska komisja krajowa do wysta­
wy powszechnój w Wiedniu w roku 1873 
o wyznaczenie 6000 złr. na spożytkowa­
nie tój wystawy dla kraju.

Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 
o dodatek z powodu drożyzny dla nau­
czycieli ludowych i utworzenie funduszu 
emerytalnego dla tychże.

Gmina m. Kołomyi w sprawie kwate 
rowania c. k. wojska.

W ydział powiatowy w Źydaczowie po­
biera petycję towarzystwa pedagogiczne­

go o wydanie ustawy regulującój stosun- 
si szkół ludowych.

Zbroźek Ignacy i inni mieszkańcy mia­
sta Biały w sprawie języka polskiego w 
urzędach i szkołach.

W oźni przy wydziale krajowym Jan 
Kuźmiar, Marcin G o r c z y c a ,  J ó z e f  Kalita, 
J ó ie f  K o w a ls k i ,  Michał Hermiński i Ję- 
drzój Karmelita o podwyższenie płacy.

KOstlich Ferdynand właściciel uprzywi­
ej owanego instytu wojskowego o sub­

wencję dla tego zakładu.
Towarzystwo gospodarczo - rolnicze w 

Krakowie o obmyślenie funduszów na 
udzielanie pożyczek za miernym procen­
tem dla okolic klęską nieurodzaju dotknię­
tych, tudzież o zarządzenie robót publi­
cznych dla dania zarobku ludności wiej- 
skiój.

W ydział pow. w Trembowli o ustano­
wienie okręgów gminnych.

W ydział pow. w Trembowli w sprawie 
uznania urzędników rad powiatowych za 
krajowych.

W ydział powiatowy w Trembowli po­
piera petycję rady powiatowój w Grzy- 
bowie co do języka polskiego jako urzę­
dowego.

W ydział powiatowy w Trembowli w 
sprawie dodatkowego rozporządzenia do 
ustawy rekrutacyjnój, ażeby jedyny syn 
wdowy, posiadającój grunt po powtórnóm 
wejściu matki w związek małżeński był

by ojczym do pracy był zdolnym.
W ydział pow. w Trembowli w spra­

wia zakładania szkół i uregulowanie płac 
dla nauczycieli.

W ydział pow. w Trembowli w przed­
miocie policji polowój.

W ydział pow. w Trembowli względem  
zabezpieczenia od ognia li tylko budyn­
ków naczelników gmin (a nie cały ma­
jątek) w krajowym towarzystwie ubez 
pieczeń.

Rada pow. Krakowska w sprawie o- 
światy ludowój.

Gmina Kołodziejów wraz z przołożeń 
stwem obszaru dworskiego o wcielenie 
do c. k. starostwa w Kałuszu.

Gmina Dorohow prosi o przyłączenie 
jój do starostwa w Kałuszu.

Gmina Sobotów o przyłączenie jój do 
starostwa w Kałuszu.

Gospodarze gminy Sobkowszczyzna w 
sprawie zniesienia mesznego.

Gospodarze gminy Rudniki w sprawie 
wykupna mesznego.

W ydział pow. Mościska o subwencję 
złr. 3600 i pożyczkę 6000 złr. na w y­
kończenie budowy drogi dojazdowój z 
Mościsk do kolei żelaznój, oraz o przy­
zwolenie na pobór myta na tój drodze.

Rada pow. w Jaśle o subwencję dla g i­
mnazjum w Jaśle.

W ydział pow. w Jaśle o przyznanie e- 
merytury urzędnikom rad powiatowych.

W ydział pow. w Jaśle o zaprowadzę 
nie języka polskiego w urzędach, a mia­
nowicie finansowych.

W ydział pow. w Jaśle w sprawie prze­
niesienia kosztów leczenia chorych ubo­
gich na fundusz krajowy.

W ydział pow. w Jaśle w sprawie o- 
światy ludowój.

W ydział pow. w Jaśle o wyjednanie 
zmiany ustawy rekrutacyjnój.

W ydział pow. w Jaśle o urządzenie 
gmin zbiorowych.

W ydział pow. w Jaśle w sprawie o- 
światy ludowój.

W ydział pow. w Jaśle w sprawie poli-
c ji  p o lo w ó j.

Reprezentacja gminy miasta Brzeźan w 
sprawie regulacji stosunków szkół ludo­
wych wiejskich i miejskich.

Rada gminna miasta Brzeska o wyda­
nie ustawy, regulującój stosunki szkół lu­
dowych.

Rada gminna miasta Jasła o zaprowa­
dzenie w każdej gminie szkoły ludowój 
kosztem całego kraju.

Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 
w sprawie szkół ludowych.

Gmina miasta Stanisławowa w sprawie 
szkół ludowych.

Petycja p. Zbrożka i innych mieszkań­
ców Białój, popierająca rezolucję sejmo­
wą, ujmującą się za prawami języka pol­
skiego, żądająca założenia w Białój szko­
ły  przemysłowój, oraz zaprowadzenia są­
dów kolegialnych z uwzględnieniem ję ­
zyka polskiego, — a wreszcie żądająca 
uchwały sejmowój w sprawie szkół, na 
żądanie posła Grossa została odczytana 
w całości. Na żądanie p. Strzygowskiego 
odczytano także podpisy.

Na  ̂ interpelację ks. Ozarkiewicza w 
sprawie drogi śniatyńsko-załuckiój, odpo­

wiedział imieniem wydziału krajowego p. 
Gross.

Zawiadomienia o niemożności przyby­
cia na sejm nadeszły od ks. Pukalskiego 
biskupa tarnowskiego, ks. Mandyczew- 
skiego i p. W eigla. Ten ostatni prosi o 
urlop do 23 listopada. Izba udziela żą­
dane urlopy.

Poseł S p ł a w i ń s k i  wnosi, aby na 
miejsce p. W eigla wybrać kogo innego 
do komisji budżetowój.

Poseł S k r z y ń s k i  oświadcza się prze­
ciw temu

W niosę^ Spławińskiego odrzucony.
Poseł D z w o n k o w s k i  wnosi wzmo­

cnienie komisji adresowój o dwóch człon­
ków.

Po odparciu tego wniosku przez pp. 
Adama Sapiehę i Skrzyńskiego, izba po­
została przy pierwotnój uchwale, że ko­
misja adresowa składać się będzie z 7 
członków.

W  chwili — gdy przystępowano do 
wyboru tój komisji, posłowie ruscy opu­
ścili salę.

Po ich wyjściu marszałek konstatuje, 
że pozostała dostateczna liczba posłów i 
poleca zbieranie kartek.

O godzinie 12tój minut 27 przerwano 
posiedzenie aż do rezultatu skrutynjum

dłości nie wchodzących w skład tabuli 
krajowój, ksiąg hipotecznych w Krakowie 
lub istniejących tabuli miejskich;

2) o reformach potrzebnych w urzą 
dzeniu i prowadzeniu istniejących ksiąg 
hipotecznych.

Kabat m. p.
W ysoki sejm raczy uchwalić:
Droga z Rawy na Niemirów Jaworów  

do Sądowej Wiszni prowadząca — uznaje 
się za drogę krajową i ma być wziętą ze 
względu na jój ważność do pierwszój ka 
tegorji budować się mających dróg kra­
jowych.

Jan Szeptycki.
Poseł Pfeiffer składa mandat jako za­

stępca członka wydziału krajowego.
Resztę porządku dziennego odłożono 

do następnego posiedzenia, które się od­
będzie we wtorek o godzinie l l  rano.

Posiedzenie zamknięto o godzinie w pół 
do 3ciój.

Porządek dzienny wtorkowego posie 
dzenia: 1) sprawozdanie komisji budże­
towój o zapomodze dla Jaryczowa; 2) 
pierwsze czytanie przedłożenia wydziału 
krajowego o wykupnie prawa propinacji; 
3) pierwsze czytanie przedłożenia rządo­
wego z projektem ustawy o postępowa­
niu, jeźli poseł ulegnie kondt-muaeie są

Po przerwie 50-minutowój ogłoszono dowój lub zostaje pod śledztwem sądo 
rezultat skrutynjum do komisji adresowój.' wetni 4) pierwsze czytanie sprawozdania 
Głosowano na 7 członków, głosujących i wydziału krajowego o zmianie ustawy dro- 
jyło 82, absolutna większość 42. Wypa- g°wój; 5) pierwsze czytanie przedłożenia 
dek chciał, że większość otrzymało aż ' '
ośmiu, a mianowicie: Grocholski 75, Krze- 
czunowitiz 71, Ławrowski 6 8 , Ziemiał 
rowski 63, Potocki 57, W odzicki L u­
dwik 5 4 , Zyblikiewicz j  Smarzewski po 
42. Po krótkiem zam ięszaniu, jakie ten 
niespodziewany i dosyć rzadki rezultat 
wywołał, uchwalono uznać tylko sześciu 
pierwszych za wybranych, a na siódme­
go przedsięwziąść nowy wybór.

O godzinie więc 1 minut 26 zawieszo­
no znów posiedzenie dla odbycia skru­
tynjum.

Pi zerwa tym razem trwała 8 mir.ut.
ZyJ^ikiawicz^wybrany do komisji adreso­
w e j 5 1  g ło s a m i.  S m a r z e w s k i  o tr z y m a ł 3 2 .

Z kolei przystąpiono do wyboru trzech 
członków komisji sprawdzającej czynno­
ści wydziału krajowego, przyczem prze­
rywano jeszcze trzy razy posiedzenie dla 
odbycia skrutynjum.

W pierwszem głosowaniu na 92 g ło ­
sujących p. Józef Jasiński otrzymał 67

wydziału krajowego o zniżeniu cen soli 
i bezpłatnem używaniu źródeł so lnych; 
6) pierwsze^ czytanie wniosku posła Ma­
łeckiego o uregulowaniu w kraju sprawy 
oświaty ludowój; 7) pierwsze czytanie 
wniosku księdza Króla o ponoszeniu k o­
sztów szpitalnych przez kraj; 8) pierwsze 
czytanie wniosku posła Skwarczyńskiego, 
zawierającego dodatek do sejmowój or 
dynacji wyborczój i znoszącego postano 
wienia ustawy z 20 września 1866 1. 26 , 
9) sprawozdanie wydziału krajowego nad 
petycją stanisławowskiój reprezentacji po­
wiatowój o udzielenie jednorazowój zapo­
mogi w kwocie 2000 złr. stanisławowskiój 
powiatowój szkole rolniczój; 10) pierwsze
UẐ t&O10 pi ZddłOZBUltt W JT ci 01 ui U ,
dem zakładu podrzutków we Lwowie i 
Krakowie; ll)pierw szeczytaniespraw ozda  
nia W ydziału krajowego w sprawie znie­
sienia wolnego okręgu celnego brodzkie- 
go; 12) pierwsze czytanie posła Szujskie­
go o pozostawieniu stypendjów kandyda 

głosów a p. Baum 47, na trzeciego człon-110“  stanu nauczycielskiego jeszcze przez
I . • h a  iilrnnnn.ir. 111 -̂1 < A . J ..... ....__
ka w powtórnem głosowaniu otrzymali 
najwięcój głosów  pp. Pfeifer i Gniewosz, 
między tymi zatem odbyło się ściślejsze 
głosow anie, z którego wyszedł p. Gnie­
wosz.

Komisja adresowa ukonstytuowała się. 
Prezesem wybrany p. Potocki, zastępcą 
p. Ławrowski.

Postawione zostały dwa następujące 
w niosk i:

W ysoki sejm raczy uchwalić:
Wybraną będzie komisja hipoteczna 

złożona z 5 członków, która ma rozpo­
znać sprawę ksiąg hipotecznych i przed­
łożyć wysokiój izbie dwa projekta do 
ustaw:

1) o zaprowadzeniu, urządzeniu i pro­
wadzeniu ksiąg hipotecznych dla posia-

rok po ukończeniu studjów pod warun­
kiem złożenia egzaminu nauczycielskiego; 
13) drugie czytanie przedłożenia wydzia­
łu krajowego o pozwolenie na pobór wyż­
szych dodatków gminnych; 14) sprawo­
zdanie komisji petycyjnój.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ów  9 listopada. 
M . Ze sejm galicyjski ma pierwszorzę­

dne stanowisko polityczne w Austrji, jako 
reprezentant sześciomilionowej ludności, 
powołany strzedz interesów tój ludności, j się w kole. Mówiono późoiój dużo o tre-

w ustroju monarchii rakuzkiój; — togo 
nikt nie zaprzeczy, jak nie może zaprze­
czyć że Galicja wchodzi w skład państwa 
austryjackiego i ma odrębną narodo­
wość. — Dla czego jednak pewna bar­
dzo poważna część naszego społeczeń­
stwa tak przeciwną była wszczynaniu 
kwestji prawnopolitycznych na tegorocz­
nym sejm ie? Jestto fakt godny bliższego 
rozbioru.

O stanowisku politycznem sejmu ga­
licyjskiego nie stanowią zapewne takie 
lub owakie prawa do zabierania głosu  
w kwestjach prawnopolitycznych, ale rze­
czywiste rezultaty osiągnięte na tóm 
polu. — Tylko płodność i skuteczność 
jego występowania na tóm polu nadają mu 
rzeczywisto stanowisko polityczne bo na­
dają wagę jego polityce. Zawody i bez­
skuteczność czy to ze źle prowadzonój 
akcji, czy z okoliczności zewnętrznych 
pochodzące, zniżają znaczenie kraju na 
zewnątrz i demoralizują go wewnątrz.

Niezadosyćuczynieme tym lub owym  
prawom, ale rzeczywiste widoki pewnych 
korzyści powinny być jedyną pobudką 
do występowania na tóm polu.

W dotyehczasowóm naszóm życiu kon- 
stytucyjnóm rozwijaliśmy niestety zawsze 
bardzo szeroko żagle polityki, a l e  zawsze 
doznawaliśmy tylko zawodów i rozczaro­
wania i zużywaliśmy bezskutecznie naj­
lepsze nasze siły  i czas. Doświadczenie 
przeszłości powinno było nas aż nadto 
przekonać, że nie mamy dostatecznych 
środków, któremi moglibyśmy nadać wa­
gę naszym prawom i że główną uwagę 
powinniśmy zwrócić na wyrabianie tych 
sił. Kraj nasz zaś dzisiaj o tyle jest w 
szczęśliwóm położeniu, że m o ż e  zająć 
się robotami zmierzającemi do przygoto­
wania tych sił nam potrzebnych.

B ył c z a s ,  gdzie i sama polityka zrę­
cznie prowadzona mogła przynieść doda- 
tne rezultaty, ale minął on bez korzyści 
dla nas. D ziś okoliczności bardzo się 
zmieniły na gorsze; my możemy wynieść 
z przeszłości to przekonanie, żeśmy uie- 
tylko uie umieli korzystać z okoliczno­
ści, ale Tiadto, przyczyniliśmy się w zna­
cznej częSct Jo pogorszenia tego położe­
nia. Jeżeli dawniój można się b y ł o  łu ­
dzić, dziś już niewolno.

Nic więc naturalniejszego jak że znaj­
dują się ludzie przesyceni aż nadto tą 
polityką galicyjską, którzy chcieliby 0 - 
szczędzić Galicji dalszych zawodów i 
chcieliby skierować siły kraju na pe- 
wmiejsze pole. Jeżeli jednak w tój chwili 
w ogóle był wstręt do podnoszenia kw e­
stji prawnopolitycznych, to najmniój się 
do tego nadawał a d r e s ,  który z natury 
swój najmniej może przynosić korzyści 
dla kraju.

Na sześć adresów nie miał sejm ża- 
dnój odpowiedzi. To dosyć.

Stało się jednak inaczój. Podniesiono 
adres, a pierwszym jego skutkiem jest, 
iż koło polskie wczoraj poświęciło 4  go­
dziny czasu tój sprawie, a dziś same wy­
bory do komisji adresowój w sejmie za­
jęły  przeszło dwie godziny. I tu jak zwy­
kle , toczyła się zacięta walka o osoby. 
Wyrzucano cierpko ks. Czartoryskiemu 
wystąpienie z adresem bez porozumienia

Kronika tygodniowa.
W iele  h a ła s u — p , J a c e n ty  i p. W aw rz y n iec —  
S uk iennice  i ak ad em ja  i t. p. —  Szach - mach i  

jest —  sto lars tw o  1 kom ed jo p isa rstw o  —  czem  
je s t  te n  k to  w se jm  nie w ierzy  ? —  dw a p a ra- 

, g ra fy  —  sejm  p iek a rzy  i sejm kraw ieck i —• 
czy  lep ić j w C zechach ? —  £ta p ro p in ac ja  i 
je j  re likw ie  —  coś czuc —  cyw ilizacja  w ka- 

( nale —  m y d ło , b rzeszczo t i Czas —  je jm o ść  
: p an i w  ry n sz to k u  —  M ad ry t i K u];it(;w —  
j  Fiammina i  w y zn an ie  S tańczyków  —  znow u 

w iele h a ła su  o n ic  —  niew idzialny  k u ch cik  p . 
C ybulsk iego  —  k o p a ln ia  z ło ta  zazd ro ść  

k ro n ik arsk a .

— Wiele hałasu o nic, — hm, hm! ■—  
bąknął pan Jacenty pod nosem, stojąc 
na rogu ulicy z rękoma w  ty ł założone- 
mi i czytając afisz. —  Hm, hm... powtó­
rzył raz jeszcze z kwaśną miną i trącił 
łokciem  w łokieć stojąceg 0 obok niego 
pana W awrzyńca, który również czegoś 
brwi zm arszczył patrząc na ag 8Z to. 
atralny.

— O kim tóż to będzie ta leumedjaf—  
zapytał pan W awrzyniec. — Ha, już to 
pewnie znowu na n a s! bo to coś taki 
niby tytuł jak Radcy pana radcy, albo....

—  Albo na sejm może? — i rozjaśni­
ła  się panu Jacentemu twarz na to przy­
puszczenie. —  A  może na Sukiennice, 
albo na akademję ? . . .  A  może na ten

f proces ?
— Eh, nie! —  odrzekł pan Jacenty.

W tedy by byli napisali: 
nic“

„wiele hałasu i

— E j ! m am ! — zaw ołał nagle ucie­
szony pan W awrzyniec i szepnął coś na 
ucho panu Jacentem u.— To na niego —  
dodał —  to pewnie na niego!

—  At! takby prędko już o tóm kumedje 
napisali ?

— Ba! im to tak łatwo idzie jak tobie 
deskę zheblować panie Jacenty. Szach- 
mach piórem po papierze i jest. A  wióry 
lecą aż Btrach!.. Czytajno panie Jacenty, 
wszak wyraźnie stof na afiszu : „przez 
W illiama Schakespeara ułożona dla sce­
ny krakowskićju. To już jak dwa a dwa 
cztery, że to jakaś tutejsza historja!

—  Nie woleliby to grać dwóch złodzie­
jów ! dalibóg!

Niedosłyszałem  dalszego ciągu tój roz­
mowy, za którój autentyczność zaręczam... 
pan Hilary schw ycił mnie nagle za ra- 

i zapytał:
Cóż tak zam yśliłeś się nad tym 

afiszem?.. ab? pewnie zbierasz wzorki do 
przeszłej kroniki! Po co ci je  zbierać 
po ulicach, masz teraz przecież sejm...

— A dajże p ok ój! gdzieżbym śmiał 
zbierać w zoiki z ojców narodu! Żaden 
z nich nie jest i nie może być śm iesz­
nym, żaden z osobna... a wszyscy razem 
to już stoją tak wysoko, tak wysoko, żeby 
żaden pocisk _ ich niedosięgnął. W szak  
to reprezentacja narodu! to nasza chluba, 
nasz zaszczyt, nasza nadzieja cała i pod­
walina przyszłości naszój! Ktoby w sejm 
nie wierzył... to chyba w Boga nie w ie­
rzy! wyrodek, potwór, heretyk, apostata, 
odszczepieniec, moskal, nihilista, inter­
nacjonał...

—  D ość, d o ść ! na m iłość b osk ą! bo 
mnie zagłuszysz... Powiedz mi tylko, czy 
zawsze jednakową zachowałbyś cześć bał­

wochwalczą dla sejm u, jakąkolwiekby 
była ustawa w yborcza?

—  N iezaw odnie! Sejm byłby zawsze 
sejmem, byłby zawsze reprezentacją kra­
ju —  a więc zawsze godny najgłębszego 
poważania i zupełnego zaufania. Głos je ­
go byłby zawsze głosem  narodu a u- 
ehwały wyrazem mądrości narodowój.

—  A gdyby ordynacja wyborcza nie 
była tak idealnie doskonałą jak nią jest 
obecna, ale gdyby przypuśćmy była po 
prostu niedorzeczną?..

— Jakąż naprzykład?
—  Dajmy na to, gdyby obowiązywały 

następujące trzy paragrafy: § 1. W ybor­
cą jest każdy pełnoletni obywatel, który 
czytać i pisać nie umie. § 2. Z osób pi­
śmiennych przysłużą prawo wyboru tyl­
ko propinatorom. § 3...

—  Bredzisz mój Hilarku! W szak taka 
ustawa wyborcza na całym świecie nie 
istnieje... i istniećby nawet nie m ogła!

— Zapewne, że w tój formie w jakiój 
ją wypowiedziałem byłaby niemożliwą, ale 
mogłaby być tak zformułowana żeby 
rzecz brzmiała jako tako, a w praktyce 
wyszłoby na to, co mówiłem, przynaj- 
mniój te dwie kategorje wyborców mia­
łyby zawsze zapewnioną przeważną wię­
kszość w sejmie. . . Zresztą, gdyby była 
oktrojowaną...

— No, w takim razie samo uczucie 
słuszności doprowadziłoby sejm do u- 
chwalenia zmian w ordynacji.

—  Śmiej się z tego! —  zawołał pan 
H i l a r y .  — Nikt władzy chętnie z rąk 
nie wypuszcza, a nie słyszałem  także ni­
gdy aby większość w jakim sejmie dobi­
jała się o to, ażeby się stała mniejszo­
ścią. Gdyby w ordynacji wyborczój stało, 
że połowę posłów sejmowych wybierają

krawcy lub piekarze, to i wtedy większość 
sejmowa nie chciałaby dopuścić zmiany 
ordynacji i dowodziłaby że tak jak jest, 
jest najsłuszniój i najpożyteczniój w świe­
cie. Piekarze dowodziliby, że w k r a j u  
p r z e w a ż n i e  c h l e b e m  s i ę  ż y w i ą ­
c y m ,  im się należy z natury rzeczy 
przewaga liczebna w sejm ie— a krawcy, 
że w kraju tak zimnym jak nasz, ciepłe 
ubranie to grunt!

—  Mój H ilarku! —  przerwałem znie­
cierpliwiony. — Już wiem do czego się 
ściąga to całe rozumowanie. T y chcesz 
powiększenia liczby posłów z miast? Ta­
kiego może stosuuku liczebnego posłów  
miejskich do wiejskich jak  w Czechach? 
Zważno tylko sam, czy tam tak dobrze 
z tóm w Czechach!

—■ Ba, bo tam miasta niemieckie!
— Et, radykał jesteś! nie ma co z to­

bą mówić!
—- O czómźe chcesz m ówić? może o 

ustawie szkolnój?
— A dajże mi pokój z ustawami szkol- 

nemi! Ktoby się tam o to troszczył! W szak 
wiesz że sejm nie uznał „nagłości“ spra­
wy szkolnój...

— Może o propinacji? — i roześmiał 
się w głos pan Hilary.

— Nie wiem czego się śmiejesz? Chciał­
byś chyba...

— A broń Boże! „własność jest świę- 
tąu a więc i propinacja świętą. Ale o- 
bawiam się bardzo, żeby święta propi­
nacja nie została męezenniczką. R*d- 
bym tedy aby choć jój relikwie w kształ­
cie indemnizacji w ręku właścicieli po­
zostały!

—  W ięc chcesz aby ją szlachta sama 
zamordowała!

— Ha, z wielkim płaczem i lamentem, 
ale lepiój zachować w skrzynce jój zw ło­
ki niż aby ją  kiedyś djabli porwali.

—  Cóż za przypuszczenia bezbożne! 
Nie mówmy już o tóm, bo się ciągle 
gorszyć muszę. Powiedz mi raczej co tu 
w mieście słychać?

—  Słychać? niewiele. A le c z uć . . . .  o 
cz u ć !

— Czuć?
Pan Hilary obrócił się w kółko wącha­

jąc jak wyźeł na tropie.
— Nie czujesz? — zapytał. —  Chyba 

masz katar! Tak od kilku dni czuó w 
całym Krakowie k u b a n a aż dusi. A  
szczególniój na ulicy...

— Na którój ? —  zapytałem z cieka­
wością.

—  Pst! cicho! cicho! Czy widziałeś, 
kto koło nas przeszedł w tój chwili? Ani 
słówka o tóm! bo gdybyś w kronice wspo­
mniał , zapachłoby ci paragrafem.... D o­
wodów prawnych nie znajdziesz na to, 
co się między czterema oczami działo, 
choć cały świat przekonany, że się stało. 
Każdy szepcze o tóm drugiemu na ucho: 
c’est le secret de tout le monde, i dość na 
tóm... Ha! może to zresztą jeszcze rzecz 
nieskończona...

—  Prawdziwie, nie wiem o czóm ty 
chcesz mówić...

— Hipokryto!
— Mnie się zdaje, że to ciebie myli 

twój zm ysł powonienia. Kto w ie , może 
to nie kubana czuć, może to tak cyw ili­
zacja pachnie?

— Cywilizacja?
—  A  wszakże Czas w przeszłotygo- 

dniowym P r z e g l ą d z i e  D r a m a t y ­
c z n y m  z powodu przedstawienia Pięknej 
Heleny i Dwóch Złodziejów, mówiąc o m y­

dle i o zardzewiałym brzeszczocie w lśniącej 
od lustru pochwie, wyraźnie n ap isa ł, że 
„cywilizacja kanałam i p łyn ieu. Jeśli p ły­
nie kanałami —  to musi ją być pewnie 
cz u ć !

— No, czy cywilizację czuć w naszych 
kanałach, to chyba sam Czas wie. Ale że 
czuć co innego z tych kanałów , toby 
trzeba być chyba beznoBym, aby nie w ie­
dzieć. Mógłbym ci wskazać co najmniój 
kilkanaście domów, w których na dzie­
dzińcu wytrzymać niepodobna, ba! co 
gorsza, taka sama zabójcza woń truje 
dzieci w niektórych zabudowaniach szkol­
nych, w drugim dziedzińcu muzeum tech­
nicznego etc. etc... W czasie wielkiój cho­
lery umarł ktoś w skutek przestrachu: 
wracającemu nocą do domu przewidziało 
się, że z takiego rynsztoka na dziedz ńcu 
wygląda Jmć pani Cholera w własnój o- 
sobie... Wiesz c o , i mnie się to już za­
czyna przewidywać!

— Ej, któż tam wie! może ta woń wła­
śnie zdrowia nam przysparza? Czytałem  
gdzieś, że w r. 1760 projektowi czyszcze­
nia ulic i ulepszenia kanalizacji w Ma­
drycie sprzeciwiła się komisja lekarska 
z tego powodu, „iż powietrze, któróm od- 
dóchamy, jest samo przez się ostre i prze­
nikające, miazmaty zaś odejmują mu część 
tych szkodliwych własności, czyniąc je 
cięższóm .u Możeby i u nas jaka komisja 
tak orzekła? „Przodkowie nasi mądrzejsi 
od nas b y li, a o kanalizację nie trosz­
czyli się wcale — dla tego też byli i 
zdrowsi4*...

—  Jest w tóm coś prawdy. Zważ tyl 
ko, że taki sam wonny balast, k óry „po. 
wietrze cięższem czyni i zdrowszóm44, o. 
wiewa cię we wszystkich naszych mia­
stach i miasteczkach, zacząwszy od L w o.
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ści adresu; jedni chcieli, żeby adres by: 
silny, drudzy znów, aby był jak  najpo 
korniejszy. Znając usposobienie stron' 
nictw , możecie łatwo wiedzieć, kto by 
za czćm. Zwyciężyła jednak opinja, żeby 
adres był j a k  n a j b l e d s z y ,  — czego 
dowodem jest rezultat wyborów do ko 
misji. W ybory te wypadły jak  najsmu-
nićj i są dotykalnym dowodem ogólnćj 

apatji w sprawie naszćj wielkićj polityki 
W ybrano exministra Potockiego, lojalne 
go Ław rowskiego, dalój Grocholskiego, 
Wodzickiego i Zyblikiewicza, wszystkich 
trzech przywódzców i autorów polityki 
delegacyjnćj, sentymentalnego Krzeczu 
nowicza i wreszcie przez kurtoazję Zie- 
miałkowskiego. Adres więc wypadnie 
zapewne jak najsłabićj, czego najbardziej 
należy się obawiać. Jeżeli bowiem nikt 
się nie spodziewa z adresu dobrych skut 
ków, to słusznie obawiać się należy, że­
by nie sprowadzić przynajmniej złych.

Jeżeli adres ma być tylko wyrazem 
lojalności i ogólnikowóm powtórzeniem 
naszych żądań, to prosta rzecz, źe uwa 
źany będzie w stosunku do przeszłości 
za cofnięcie się wstecz od stanowiska re­
zolucji, za ustąpienie a raczój odstąpienie 
od rezolucji, za zgodzenie się z okolicz 
nościami, — coby osłabiło doniosłość re 
zolucji i skompromitowałoby sejm. Nawet 
powtórzenie w adresie całej rezolucji nie 
wystarczy, bo każde powtórzenie jest 
blade i nie robi wrażenia pierwszego 
aktu. Kiedy juź^m a sejm prowadzić ten 
nieszczęsny proc s prawnopolityczny, to 
adres powinien być krokiem naprzód, 
powinien być nowćm wysileniem, powi­
nien dostarczyć nowych argumentów, ale 
nie być prostćm powtórzeniem. Dlatego 
słusznie domaga się Dziennik Polski, aby 
adres wszedł w szczegóły sprawy, przed­
stawił koronie wszystkie krzywdy, jakich 
Galicja doznaje w dzisiejszym położeniu, 
o ile się to zaś nie da pomieścić w adre­
sie, uczynić to w załączonym memorjale. 
W  ten tylko sposób adres będzie przy­
najmniej konsekwentny z dawniejszćm 
postępowaniem.

Widokow jednak na taki adres niema, 
tćm więcćj jeźli się widzi, z jaką zacię­
tością stronnictwo delegacyjne walczyło 
o zupełne zwycięztwo.

P rzy głosowaniu w kole nie był wy­
brany Zyblikiewicz, ale Smarzewski zna 
czną większością. Klęski tćj nie mogło 
znieść owo stronnictwo. Chciano mieć 
koniecznie Zyblikiewicza. W  tym celu 
Dzwonkowski wniósł przed wyborami 
w sejmie, żeby powiększyć komisję adre­
sową, dowodząc, że tym sposobem uni­
knie się w sejmie dłuższćj dyskusji adre 
sowćj. Był to podstęp, który odparł go­
dnie poseł Adam Sapieha. Izba natural­
nie wniosku nie przyjęła. Tyle jednak 
zrobiły zabiegi zwolenników Zyblikiewi 
cza, iż pomimo źe poprzednie wybory 
w kole powinny były obowiązywać, je 
dnak przy głosowaniu Zyblikiewicz 
Smarzewski otrzymali równość głosów 
obaj absolutną większość na 82 głosu 
jących po 42 głosy. W ereszczyński zno 
wu wnosił, żeby wszystkich 8 przyjąć i 
powiększyć tym sposobem komisję o je­
dnego, co jednak o d rz u c o n o .  P o w s ta ł o  
*t?<ł zumięszame, pan marszałek nie wie­
dział, co robić, aż dopiero poseł Chrza­
nowski przypomiał, źe regulamin każe 
w tym wypadku powtórnie głosować na 
jednego posła. Przy powtórnćm głosowa­
niu wyszedł zwycięzko p. Zyblikiewicz.

W  kole poselskićm wczoraj podnoszo­
no także sprawę postępowania delegacji 
w Wiedniu. Grocholski broniąc jój, uciekł 
się pod skrzydła doktryny parlamentar- 
nój i dowodził, źe jój postępowanie było 
dobre, bo było parlamentarne. Nie cho­
dzi więc o to, czy postępowanie było 
skuteczne, czy delegacja obierała środki 
najprędzej prowadzące do celu, czy sta 
rała się choć cokolwiek wyzyskać, ale 
o to, czy postępowanie to odpowiada 
doktrynom parlamentarnym p. Grochol­
skiego. W spomniał także szanowny przy­
wódca delegacji, że ministerstwo przy 
końcu sesji rady państwa ofiarowało de 
legacji ministra rodaka za cofnięcie re ­
zolucji, lećz źe delegacja propozycję tę 

! odrzuciła.

Francja.
— [ K i l k a  d n i  t e m u ]  jenerał Du- 

crot obejmując dowództwo nad korpu­
sem wojska stojącym w Bourges wydał 
rozkaz dzienny, w którym najniewłaści- 
wićj pomieszał obowiązek wojskowy żoł­
nierza z religją i polityką. Bez żadnego 
przytem taktu wystąpił jenerał Ducrot 
z nieprzyzwoitemi oskarżeniami i prowo­
kacjami na Niemców, których nie udało 
mu się pobić pod Paryżem.

Jakby dla zatarcia niemiłego wrażenia 
wywołanego odezwą jenerała Ducrot, wy­
dał obecnie jenerał Chanzy swój rozkaz 
dzienny z okazji objęcia dowództwa nad 
7 korpusem, mającym swą główną kwa­
terę w Tours. Nie byłoby nic do zarzu­
cenia w odezwie mężnego dowódzcy ar- 
mji nadloarskiej, gdyby nie wyrazy: sła­
wa i wielkość, których wspominać we 
Francji nie nadeszła jeszcze pora. Oto 
jest odezwa jen. C hanzy:

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
7go korpusu armji! Mając zaszczyt być 
powołanym na waszego dowódzcę, jak 
również wezwanym do współudziału w 
nowój organizacji, którą rząd rzeczy- 
pospolitój przeprowadza w wojsku, dla 
pomocy w wypełnieniu mego zadania li­
czę na wasz patrjotyzm, posłuszeństwo i 
karność. Francja, która umiała oprzeć 
się ciężkim próbom niedawno doznanym, 
ufaa w swą wartość, nie myśli ustąpić ze 
stanowiska, które potrafiła zdobyć sobie 
w świecie, dalój grać będzie rolę, jaką 
Opatrzność jój naznaczyła i zapewni so­
bie przyszłość. Potrzebuje ona w tym 
celu wielkich caót będących rękojmiami 
bytu wielkich ludów. Do was należy dać 
ich przykład narodowi.

Dla dopięcia tego, spełniajcie tylko 
wasz obowiązek taki, jaki wam określają 
rządzące wami przepisy i honor wojsko­
wy. Obowiązek ten jest łatwym, gdyż 
go ściśle oznaczono i ponieważ nie pod- 
ega dyskusji.

Postawieni ponad stronnictwami, po­
winniście pozostać obcymi niskim nam ię­
tnościom, które sieją niezgodę i niepo­
koją kraj. Jesteście żołnierzami Francji, 

upewnieniem jój bezpieczeństwa, narzę­
dziem jój sławy i jój wielkości.

Rządowi służyć będziecie z zupełnóm 
zaparciem się, z bezwzględnóm poświęcę 
niem; pozostaniecie obrońcami wewnętrz 
nego porządku; a gdyby nasza nieszczę­
śliwa, ale nie poniżona ostatnią wojną

przedstawiają, zwłaszcza, że inne mniejsze 
miasta o jakie takie odpowiednie umunduro­
wanie swych ochotników się starają.

Przy uzupełniających wyborach wybrani
zostali:

Na członka rady pow. wadowickićj dnia 29  
z. m., z kurji gmin miejskich, p. Feliks Hała- 
ciński, notarjusz.

Na członka rady pow. w Rudkach, dnia 29  
z. m., z kurji większych posiadłości, p. Albin 
Rajski z Michalewic.

Oron, musiała nam nakazać poszanowa­
nie na zewnątrz, jestem pewny, że 7my 
sorpus, dzieląc ufność swego naczelnika, 
potrafiłby usprawiedliwić nadzieje kraju 

wznieść wysoko sztandar F rancji.“

S praw y  miejskie i powiatowe.
(SOO). Tarnów, 4 listopada 1 8 7 2 .— Dnia 

3 b. m. nawiedzonóm zostało przedmieście 
Strusina pożarem, [który objąwszy dwie stodo­
ły , ratunek znajdujących się tam ie plonów, 
prawie niemożliwym uczynił. Po zaalarmowa­
niu udała się natychmiast straż ochotnicza 
ogniowa z pogotowiem straży mipjskińj na 
miejsce pożaru, i jćj niezmordowanej, bo od 
godz. 9 ' /2 wieczór do 8 z rana trwałój pracy 
zawdzięczyć należy, że pożar pobliskich zabu 
dowań pod słomą nie ogarnął, i choć trochę 
z krescencji z onych stodół i znaczna liczba 
drzewa uratować się dała.

W idząc takie poświecenie członków straży 
ochotniczćj ogniowćj w niesieniu pomocy b li­
źnim, nie można pominąć milczeniem obojętne­
go zachowania się przy tłumieniu pożaru, n ie­
których pp. przedmieszczanów strusióskich; 
którzy sami nie ratując jeszcze wołali: „my tu 
żadnćj straży nie, potrzebujemy." Takie za­
chowanie się, przedstawia zaiste bardzo smutny 
stan rzeczy pod względem pojęcia Ło powinno­
ściach obywatelskich.

Należy też przypomnićć w interesie dobra 
całego urasta, że tak przy tym jak i przy 
innych pożarach daje się czuć wielki brak ener­
gicznego działania organów policji miejskićj, 
niemnićj zupełny brak przyborów ogniowo- 
ratunkowych tak przy straży płatnćj, jak i 
przy straży ochotniczej ogniowćj, którego człon­
kowie szczególnie w braku odpowiedniej ilości 
toporków, gołemi rękami ognia imać się mu­
sieli, a nie mając nic prócz letnich bluz i spo­
dni w takićj porze roku, bardzo smutny widok

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Gwiazdka Cieszyńska , nr. 45 zawiera: 

Pycha matką grzechów; opowiadanie dla ludu, 
napisał Paweł Sas (c. d .).— Jak dawnićj w Niem­
czech bywało? (c. d.). —  O stosunku Czechów 
i Słowiańszczyzny do Rossji, zdanie Palackie- 
go.— Cóż nam księża zawinili?— Jura i Janek.
— Przegląd polityczny. — Rozmaitości. —  
Z Cieszyna.

Przyroda i przem ysł,  nr. 45 zawiera: 
Słówko o potrzebie szkoły przemysłowo-han- 
dlowćj. — Cholera i jćj rozpowszechnienie się. 
— Fosfor (c. d .).— Akwarja domowe (e. d.).—  
Analiza spektralna. — Przegląd piśmiennictwa 
polskiego. — Przegląd najnowszych badań i 
odkryć. — Kronika przemysłowa.

Tygodnik Wielkopolski , nr. 45  zawiera: 
Uwagi nad wyobraźnią, przez Juljana Ochoro- 
w icza.— Obrazki litewskie, ze wspomnień tuła­
cza Sobarri (c. d .).— Echo, z Puszkina, wiersz 
W ł. Bełzy. — W łochy w r. 1871 pod względem  
literackim, naukowym, dramatycznym i arty 
stycznym (dok.). — Mam dwa domy, fraszka 
sceniczna w 3-eh aktach, przez W ł. W olskiego 
(c. d.). —  Z przyrody. —  Przegląd literacki.—  
Teatr. —  Pokłosie.

Szko ła , nr. 45 zawiera: Jak izba eduka- 
cyjna polecała przygotowywać dzieci do nauki 
czytania, przez dr. Fr. Nowakowskiego (c. d.).
— To i owo ze Lwowa. — Znaczenie zabaw 
dziecięcych i majówek, napisał W. M. Berna 
dzikiewicz (c. d .).— Bibljografja.— Rozmaitości.

Prawnik, nr. 45  zawiera: Dawne prawo 
wekslowe polskie, przez Józefa Louis (c. d.). 
— Praktyka sądowa i administracyjna.— Projekt 
usta wy o postępowaniu w sprawach drobiazgo­
w ych.— Księga orzeczeń (sentencjonarjusz) c. k. 
najwyższego trybunału sprawiedliwości (c. d.).
—  Wiadomości potoczne.

Ruch prasy perjodycznej w Rosji.
Za pośrednictwem petersburskićj ekspedycji 
pism perjodycznych prenumerowano pod koniec 
roku 18 7 1 : wydawnictw miesięcznych 48 , ty ­
godniowych 29, codziennych 34.

Z publikacji miesięcznych następujące były  
najmnićj upowszechnione: „Archiw weterynar- 
nych nauk" 179 prenumeratorów, „Żurnał 
russkaho chemiczeskaho obszczestrta" 66 pren., 
„żurnał histologji" 186 pren., „Kratkoje ros- 
pisanije suchoputnych wojsk" 300  pren.

Najmnićj prenumeratorów mające pisma ty ­
godniowe były następujące: „W ysoczajszyje
prikazy o graźd. czynach" 16 pren., „Hame- 
lic" 192 pren., „Zurnał ochoty" 329 pren., 
„Narodnyj Zakonowid" 3 5 5  pren., „Finskija 
Wiedomo8ti“ 352 pren., „Finskaja woskresnaja 
gazeta" 107 pren.

Najmnićj prenumerowane pisma codzienne 
były następujące: „W ysoczajszyje prikazy o 
wojennych czynach" 42  pren., „R jeszenja gła- 
wnaho wojennaho suda" 126  pren. i k:lka je ­
szcze innych.

Znaczniejszą liczbę prenumeratorów posia­
dały następujące czasopisma miesięczne : „Ar­
chiw sudebn. medycyny" 1579  pren., „Archiw 
spr. o sndimosti" 30 3 4  pren., „W iestnik Ew- 
ropy" 53 1 4  pren., „W iestnik obszczestwa o 
ranienych" 1181 pren., „Djeło" 4421 pren., 

Djetskoje cztenije" 1930  pren., „Dosug i 
djeło" 2760  pren., „Żurnał ministr. narodn. 
proswjeszczenija" 1102  pren., „Znanije" 1079  
pren., „Mirskoj wiestnik" 21 5 4  pren., „Na- 
rodnaja szkoła" 1473  pren., „Oteczestw. za­
piski" 45 9 5  pren., „Perewody otd. romanow" 
1145  pren., „Russkaja Starina" 2046  pren., 
„Strannik" 3581 pr.J „Sobr. romanow" 1930  
pren., „Christ, cztenije" 1472  pren., „Cztenije 
dla sołdat" 40 0 9  pren.

Czasopisma tygodniowe rozchodzą się w ilo­
ści przeszło 2000  egzemplarzy: „Wsiemirnaja 
U lustr.“ 3559  prenum., „Woskresnyj Dosug" 
2781 pren., „Modnyj Świet" 2945  pren. „No- 
wyj russkij Bazar" 38 5 6  pren,, „Niwa" 5056  
pren., „Ukazatel prawit. rasporażenij po minist. 
finansów" 36 0 5  pren.

Z większych czasopism codziennych peters­
burska ekspedycja gazet rozsyłała następujące : 

St. Peterb. Wiedomosti" 5154  egzemplarzy,

„Gołos" 49 8 1  egz., „Birżewyja Wiedomosti" 
40 8 7  egz. i „Nowoje Wremja" (w styczniu rb.) 
851 egremplarzy.

Z pism codziennych tańszych : „Syn Otecze- 
stwa" 1 1 ,363  egz., „Weczernaja gazeta" 3487  
egz., „Peterburskij listok" 1030  egz., „Peterb. 
Gazeta" 593  egz., „Russkij inwalid" 504  egz., 
„Nowosti" 230  egzemplarzy.

Kronika po toczna  i rozmaitości
W celu niesienia pomocy przybyłym do

Galicji z djecezji chełmskićj duchownym obrz. 
gr. kat. z rodzinami, zawiązał się komitet, w 
którego skład wchodzą: ks. Jan Żukowski, ka­
nonik metrop. lwowski obrz. gr. kat., jako de 
legat JE. ks. motropolity; dalój: M. hr. Dzie- 
duszycki, ks. K. Kajetanowicz, J. Ławrowski 
(wicem arszałek), M. Potocki, W. hr. Russocki, 
ks. S. Sembratowicz, J. W ieczyński, L. Piero- 
żyński i B. Kalicki.

P o żary .—  W Kretowcach, w pow. zbaraż- 
skim, zgorzały 4 września cztery zagrody wło­
ściańskie; szkoda wynosi 1 5 ,000  z ła .— W pow. 
mościckim, zgorzało we wrześniu b. r. pięć za­
gród włościańskich wartości 2380  zła .— W  Po- 
hrebcach, w pow. złoczowskim, zgorzały dnia 
1 października dom mieszkalny, duże stajnie 
dworskie i zagroda włościańska. Ogień miał 
być podłożony.— W  Białokiernicy w pow. pod- 
hajeckim, zgorzało 19 września 4 0  budynków 
z tegorocznym zbiorem 10-ciu gospodarzy. 
Szkoda wynosi 7442 zła. 47*^  c -

Dr. Forster, biskub wrocławski, został kró 
lem kurkowym w- Jaworniku (Jauernig) na 
Szląsku austrjackhn, gdzie posiada pałac letni. 
Wprawdzie biskup nie strzelał sam, ale zapro­
szony do udziału w obchodzie, naznaczył swe­
go zastępcę, który w jego imieniu dał strzał 
najlepszy. Biskup ofiarował towarzystwu strze­
leckiemu 8 0 0  zła., a na szkoły i zakłady do­
broczynne 5 0 ,0 0 0  zła.

Ciekawy podróżnik. —  Do Petersburga
przybył niedawno z Knldźy bardzo ciekawy 
podróżnik, rodem grek. W nosząc z jego opo 
wiadań, z pasportu wydanego mu przez rząd 
grecki w 1867 roku, z wiz chińskich i innych 
dokumentów, odbył on jedne z największych 
podróży lądowych; przejechał mianowicie przez 
Persję, Herat, Kandahar, Kabul, Kunduz, Ta- 
lichan , Sebach , Badakszam , Wachan; przez 
wyniosłą równinę Pamir dostał się do Syl-Kol 
(Tasz-Kurgan), a ztąd udał się do Kaszgaru, 
Turfanu, Chami i Ulasutaju. Powiada że cel 
jego podróży był naukowy, ale nie wymienia 
żadnej specjalnej gałęzi wiedzy będącej przed­
miotem jego badań.jPowiada on tylko źe pragnął 
dostać się do Pekinu, ale zmuszony był zwró­
cić się od wschodniego końca gór Tian-Szan 
na Ulasutaj, ponieważ w czasie powstania 
Dunganów na przestrzeni pomiędzy Chami 
a wielkim murem Chińskim nie było innej dro-_ 
gi. Domyślać się można źe geografja nie była  
celem jego podróży, bo narzucona przezeń kar­
ta krajów które przebył jest bardzo niedokład­
ną; za to szczegóły dotyczące polityki i stanu 
społecznego tych stron znano mu są bardzo 
dobrze. Podróżnik, ten odziewa się po azjatyc- 
ku, włada językiem franeuzkim, a perskiego i 
tatarskiego nauczył się w czasie podróży. U- 
kształcenie otrzymał na uniwersytecie ateńskim. 
Pomiędzy innemi przygodami, wpadł raz w rę­
ce urzędników chińskich, którzy posądziwszy 
go o szpiegostwo, zamierzali już uciąć mu głowę; 
myśląc jednak źe jestrossyjskim  poddanym, ode­
słali go do Chami. Tu trzymany był w niewoli 
czternaście miesięcy i został w końcu uwolniony 
w nadgrodę za wyleczenie jakiegoś dygnitarza 
chińskiego; wyruszył w drogę na północo- 
zachód i przez Munas, w którego okolicy, jak 
utrzymuje, znajdować ma się złoty piasek, 
przybył do Kuldźy.

Dziennik londyński M orning Post, obcho­
dził w końcu zeszłego miesiąca setną rocznicę 
swego istnienia.

Teatr .— Jutro we wtorek 12 listopada, po­
raź drugi: „W iele hałasu o nic," komedja w 5 
aktach przez Williama Schakespeara, ułożona 
dla sceny krakowskićj.

Sprostowanie .—  W nr. 258  Kraju  z dnia 
10 b. m., na stronie 2, w łamie 1, wiersz 10 
od dołu, zamiast: „projekt rady szkolnćj i or­
ganizacji szkół," powinno być: „projekt wy­
pracowany przez radę szkolną o organizacji 
szkół." Tamże w wierszu 28 od dołu zamiast: 
„poduszczenie," powinno być: „podniesienie 
tćj sprawy."

Spostrzeżenia m eteoro log iczne.— Dnia
9 listopada pochmurno,; termometr od 0 .0  do­
szedł do 6.6 R. Dnia 10 rano, po południu i 
w nocy deszcz; termometr od 2 .8  doszedł~do

7 .6 R. Barometr wciągu obu dni opadał; rano 
o 6 dnia 11 stan jego był 3 2 5 .0 3 , termometru 
3.0  R. Wiatr zachodni.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Anastazy Putjatycki z żoną wł. d., 
Józef Machnicki z  żoną wł. d., z Królestwa; 
Emilja Niesiołowska wł. d. z Jarocina; Herman 
Httbner inż., Ign. Dobrzyński wł. d., z Galicji; 
ks. Stan. Zaliński z Bańkówki; Karol Zdanow­
ski ob. z Igołomji; Juljan Eier administr. dóbr 
z Miechowa; W iktor Chromy ajent banku z 
Haza; Józef Sadowski z Poznania; Antoni Ko- 
sieński nauczyciel z Zarzecza; Marja Mochnae- 
ka ob. z W iednia; Stan. Szczutowski literat 
z Tarnowa; Fran. Łętowski akad. z Wrocławia; 
Józef Tomkiewicz ob. z Rossji; Miecz. Szeliski 
ob. z Litwy.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Józef Sa- 
kowicki urz., Julja Haberska ob., |Paweł Rie- 
notarski budów., z Warszawy; Roman Kucień- 
ski wł. d. z Kongresówski; Herman Muller spe­
dytor z Bochni; Fran. Czerska c. p. porucznik 
z W iednia; Tadeusz Rybkowski inż. z Zurich; 
Jakob Jaromchowicz wł. d. z Podola; Gustaw 
Henisch kupiec z Berlina; A. Zdun dr. med. 
z Galicji.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ow skiej z dnia 7 listopada.
E d y k ta . Krakowski sąd kraj. zawiadamia 

Jakóba Maschlera, o nakazie zapłaty 1077 zła. 
1077 zła. 9 c., na rzecz Gustawa Kremsir w 
Wiedniu. — Tarnowski sąd obw. zawiadamia 
Marcelego hr. Potockiego i w. i., o pozwie He­
leny Męcińskićj i w. i., pto ekstabulacji z dóbr 
Paityń, prawa hipoteki obowiązku zaspokoje­
nia potrzeb drzewa dla parochów i poddanych. 
—  Tarnowski sąd obwod. uznał Annę hr. Ru- 
menkireb za umysłowo chorą.

L ic y ta c j e .  W  sądzie powi. w Stryju, dnia 
22 listopada i 20 grudnia, realność 1. 167 na 
Kruczejowie. U  komisarza straży skarbowćj 
w Bochni, dnia 21 b. m. celem wydzierżawie­
nia poboru podatku komsumcyjnego od mięsa.

K o n k u r sa . Posada sekretarza przy kraj. 
dyrekcji skarbu we Lwowie. —  Posada kontro­
lera przy urzędzie podatkowym w Krakowie.—  
Posada pomocnika woźnych przy sądzie obw. 
w Rzeszowie. —  Posada sługi przy gimnazjum 
w Tarnopolu.

Dnia 25 października r. b. umarł w Żywcu, 
powiatu tegoż imienia, djecezji tarnowskićj, 
pleban obrz. lae., dr. św. teologji i wysłużony 
profesor, ks. Jan Dziubasik, przeżywszy lat 66, 
z tych w stanie duchownym 40 . Do parafji 
tego probostwa należy w 15 miejscowościach i 
promieniu 5/ 4 mili 1 5 ,340  dusz. Obowiązki pa­
sterskie pełni kaźdoczesny pleban przy pomocy 
ustanowionych trzech wikarych. Prawo patro­
natu wykonuje arcyksiąźę Albrecht. Główne 
uposażenie stanowią 166 morgów 776 kwadr, 
sążni ról w średnićj glebie, 3 morgi 508  kw. 
sążni łąk wydających siano słodkie, i 48  mor­
gów 41 kwadr, sążni pastwisk; dalój kapitał 
10 ,750  zła. w 5 proc. ^obligacjach indemniza- 
cyjnych i państwowych, meszne rocznie: 10 
korey pszenicy, 53 korce i 4 garnce żyta i 
tyleż owsa, a przytem kilka pomniejszych źró­
deł. Czj sty dochód roczny obliczony jest na 
1159 zła., pokrywa tak kongruę plebana, jako- 
też płacę wikarego i podatki plebańskie, a be­
neficjum to należy do hojnićj uposażonych 
w kraju.

Rada szkolna krajowa rozpisuje konkurs na 
następujące posady nauczycielskie: W  Mrzy-
głodzie, okręg szk. sanocki; dotacja 105  zła. 
rocznie, 4 korce żyta, 4 korce jęczmienia, 4 
korce ziemniaków i 5 sagów drzewa; prezent, 
konsystorz obrz. łac. w Przemyślu. W Nawarji, 
okr. szk. lwowski; dotacja 184 zła. 4 5  c., je. 
den mórg pola i pomieszkanie; prawo prezen­
towania przysłużą gminom Nawarja i Malicz- 
kowice.

G ospodarstw o p rzem ysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 

3 do 9 listopada).
Wiedeń 9 listopada.

/ \  Nareszcie spełniły się oczekiwania 
spekulantów giełdowych, i pod względem 
prolongacyjnych trudności i podniesienia 
kursów w tym tygodniu. W prawdzie pierw­
szych parę dni nie dopisało; bo płacono 
jeszcze tytułem „Kostgeldu“ za Kredyto­
we akcje 10 złr. a za Anglo 8 złr., tak 
samo stosunkowo za inne papiery d z ie n ­

n ie ; jednakże widać przynajmniój było 
źe się zgłasza więcćj kapitalistów, biorą-, 
cych zwykle „efekta cudze11 w prolonga- 
c ję , i to na dłuższy czas jakich to ofert 
dotychczas z tćj strony nie robiono.

Kursa się jednak z początku nie po­
lepszyły; odwrotnie niżćj nieco notowano 
papiery, jak  w zeszłą sobotę. I  tiK akcje 
kredytowe zeszły z 333 na 331, Anglo- 
austrjackie o 3 złr., na 318. Vereinsbank 
obniżyły się w pierwszym i drugim dniu 
około 8 złr. Prolongacyjne koszta wyno­
siły przez cały poniedziałek 10— 12 złr. 
od głównych spekulacji ulegających efek­
tów, a nawet na drugi dzień t. j. na w to­
rek przeniosły się ta same niemal tru ­
dności, i dopiero ku końcowi wtorkowćj 
giełdy nastąpił zwrot na lepsze, bo kilku 
oferentów już wróciło z pieniądzmi^ nie 
mogąc dostać papierów w depozyt ty tu­
łem prolongacji po c e n a c h  n a w e t  ni ­
s k i c h .

Kredytowe akcje nie podnosiły się jć- 
dnak, odwrotnie nieco niżćj notowane zo­
stały w Bkutek odpowiednio niższych kur­
sów berlińskich, z tego samego powodu 
„Siidbahna o 2 złr. się podniosły. Zano­
tować wypada, źe były w tym tygoddiu 
zlecenia zagraniczne na kupno Napoleon- 
dorów — i te, jak w ogóle dewizy dość 
były poszukiwane.

W akcjach kolejowych także nieco wię- 
cćj było ruchu; nie podniosły się jednak 
w tym stosunku, jakby się po długićm 
zaniedbaniu spodziewać było m ożna; j e ­
dynie „Stidbahn“ kupowali spekulanci 
giełdowi, a inne gatunki kilka domów za­
granicznych.

Począwszy od środy prolongacja była 
norm alną; czasami płacili słabsi speku­
lanci jeszcze 3 — 4 złr. za Aogloę Union, 
i nawet Kredytowe ak c je ; ale w przecię­
ciu na 8%  można mieć pieniędzy dając 
efekta w zastaw.

Rozpowszechniano wprawdzie pogłoskę, 
źe to sztuczne polepszenie sytuacji, i źe 
bankierowie, którzy posprzedawali efekta, 
nie odsółają takow ych; by kontreminę 
nie mającą efektywnych sztuk zwabić do 
sprzedawania in bianco, i potćm dopićre 
ich zmusić do ofert wyższych — ale to 
choć możliwe i nieraz używane, nie wy­
starczyłoby do zmiany ogólnćj: położehia 
giełdy, jako  targu pieniężnego— Kredyty, 
Anglo, Union i inne spekulacyjne papiery 
podniosły się nieco, jak  n. p. Kredytowe 
na 332 %  Anglo na 323, ale zawsze pie- 
tyle, ile „Vereinsbanku podpędzane przez 
parę spółek konsorcyjnych, bo z 178 po­
szły do góry na 189. Równocześnie Na- 
poleondory wyszły na 8 złr. 59 c.

Z ułatwieniem prolongacji pojawił* się 
więcćj spekulantów „zaściankowych14; ja- 
kotćż spostrzegać się daje większa ruchli­
wość tych w i e c z n i e  wygrywających na 
giełdzie kantorów giełdowych (przynaj­
mniój tak każdy z nich głosi, dając do 
myślenia, kttf właściwie traci ?), bo za­
czynają kupować większe ilości papierów 
na dłuższe termina.

Czy to do wzmocnienia pozycji giełdo- 
wćj się przyczyni ? dopiero ku końcowi < 
roku się okaże; kiedy przyjdzie do . gól- 
nćj likwidacji rachunków finansowych i 
na giełdzie i po bankach.

Kredytowych akcji od paru dni zaczęło 
brakować na giełdzie; powiadają, że za­
częto po kantorach kupować Kredyty, i 
że do uzupełnienia swych depozytów prze­
znaczonych na rozsprzedaż drobną, weks- 
larze pierwszorzędni potrzebują ich wię­
cćj, i.kupu ją  efektywne sztuki (p r . Tag)', 
ku końcowi giełdy piątkowćj brano K re­
dyty d a r  m o in Kost —  za inne papiery 
płacono mierną cenę prolongacyjną.

W tym tygodniu odbyło się zgromadze­
nie w „sali wielkićj giełdowćj" o godzi­
nie 7 wieczorem, ktoby nie znając przy­
czyny tego zebrania, przechodził koło 
budynku „prowizoryczućj giełdy11 wieczo­
rem, i widział tyle powozów około giełdy 
o tym czasie, mógłby myśleć, że się ze­
brało jakieś grono wielkich finansistów, 
wysokich dygnitarzy państwowych, przed- 
litawskich i węgierskich, i źe obraduj, 
nad kwestją: czy ma być, lpb nre, oso­
bny bank narodowo-węgierski ?'— tak się 
okazałą wydać mogła dekoracja zewnę­
trzna.

Tymczasem był to „Chabrus11 impro­
wizowany Giskry.

wa a skończywszy na Kulikowie. Atm o­
sfera taka musi nam służyć.

— Czuć w nićj całą potęgę tćj „cywi­
lizacji., która (wedle Czasu) kanałami p ły ­
n ie“

— Daj pokój cywilizacji i Czasowi. 
Pójdźmy do teatry.

*■— A  propos teatru; czy wiesz, co na­
pisał recenzent teatralny Miesięcznika 
Stańczykowego w listopadowym zeszycie 
o grze pani Hoffmann w Fiamminie, któ- 
rćj w kronice tygodniowćj należny hołd 
złożyłem? Oto nie szczędząc jćj ’zasłu­
żonych pochwał, dodał dosłownie, że „naj­
większą zaletą tej gry była miara i brak 
wszelkiej prawdy^... Nie prawdaź, jakie to 
charakterystyczne!

— W  samćj rzeczy, ze strony Stań 
czyków lapsus calami nieporównany! Za­
letą „brak prawdy i m iara11!... Jak  oni 
wierni tćj zasadzie!

Poszliśmy tedy z p. Hilarym na szeks­
pirowską komedję.

Szekspirowska komedja i to jedna z naj­
trudniejszych do przedstawienia, odegra­
na w teatrze krakowskim z powodzeniem, 
odegrana w sposób, iż kilka scen, nawet 
najwybredniejszych sędziów zmusiłoby do 
dania oklasku, a przedstawienie jako  ca­
łość zadowolnić w ogóle musiało każde­
go, kto się oblicza z trudnościami sztuki 
z jednćj strony, a naszemi siłami arty- 
stycznemi z drugiój — to przecież rzecz, 
którą godzi się pochlubić, a za którą wy­
pada złożyć wyrazy uznania i podzięki 
dyrekcji i artystom.

— W ięc publiczność była zadowoloną?
— Teatr był przepełniony, a jesteśmy 

przekonani, że gdyby jeszcze kiika razy 
z rzędu Bztuka została pow tórzoną, n ie '

zabraknie widzów. W  niektórych scenach 
Beatrice (pani Hoffmann) z Benedyktem 
(p. Benda) wyprawili publiczności praw­
dziwą artystyczną biesiadę. Krzesła i loże 
śmiały się i klaskały, a parter i galerja 
tak serdecznym huczały co chwila śmie­
chem, jakiego już dawno nie słyszeliśmy 
w naszym teatrze. Ktoby, nie widząc sce­
ny i nie słysząc artystów, patrzył na pu­
bliczność , szedłby chętnie o zak ład , źe 
to jakaś dopieroco z pod pióra wyszła 
komedja na czysto miejscowych osnuta 
wypadkach.

Publiczność była zadowoloną — dawała 
to poznać oklaskami. Ale że ta część naj- 
głośnićj klaszczącćj publiczności klaszcze 
czasem więcćj płaskiemu konceptowi ak­
tora niż grze mistrzowskićj, sądzę, iż na 
pewnój małćj cząstce widzów mniój sko­
rych do oklasku najbaraziój zale/.y dy­
rekcji i takim artystom , jak  pani Hoff 
mann i p. Benda. Otóż jesteśmy przeko­
nani , źe pani Hoffmann i p. Benda nie 
byli z własnćj gry zadowoleni i czuli 
wszystkie braki i usterki swój gry, jak- 
kolwiekbądź z usterkami temi nawet zna- 
komitćj. Jesteśmy przekonani, źo wiedzą 
dobrze, ile to prób należałoby jeszcze 
odbyć, jak  mozolnie wystudjować into­
nację każdego wyrazu swój ro li, o ile 
większą zdobyć żywość i płynność w nie­
jednym  skrzącym od dowcipu a na skrzą- 
dłach przemiennych wrażeń z szybkością 
błyskawiczną polatującym djalogu.

Co do gry reszty artystów powiedzieć 
możemy, iż p. Zamojski (Dogberry) w 
nieduźćj ale wdzięcznój swój roli był wy­
bornym i najwybredniejszych nawet Bę- 
dziów zadowolnićby musiał. O grze p. 
Szymańskiego (D on  P e d ro ) , p. E kera

(Borachio), Siedleckiego, Rogera, Ładnow- 
skiego, a także panny Kwiecińskićj i 
panny Bauman z uznaniem wspomnieć 
należy. Pan W erner (Leocato) od pier- 
wszćj sceny pierwszego aktu nastrajał sie­
bie samego i spektatorów tonem głosu, 
wyrazem twarzy i ruchów do tragedji, a 
co najmnićj do bardzo poważnego dra­
matu. Błąd te n , jakotćż błąd podobny 
przez innych artystów w kilku scenach 
popełniony, rozwiał poniekąd ową tak 
sławioną przez krytyków  nieporównaną 
„atmosferę wesołości11, k tórą odznacza 
się ta kom edja, a szczególnie pierwsze 
jćj akty.

Pan Cybulski w roli Don Zuaua zapo­
mniał również o tćm, źe występuje w ko- 
m edji, a pam iętał tylko o czarnym cba 
rak terze , starając się zrobić go jak  naj 
czarniejszym pełną afektacji d klamacją 
i starannie ja k  się zdaje wystudjowanemi 
a w każdćj scenie powtarzającemi się ale 
nienaturalnemi ruchami. Szczególnie ów 
kilkakrotnie powtórzony ruch prawą ręką 
przypominający kucharza, porywającego 
kuchcika za włosy i przygniatającego 
krnąbrnego m alca do ziemi... bardzo był 
nieszczęśliwy.

Pan Leszczyński grał rolę Klaudja, a 
janna Bendówna rolę Hero. G ra ich nie 
była rażąca i nie psuła całości przedsta­
wienia. Mimo szczerój chęci niewiele mo­
glibyśmy więcćj powiedzieć na ich po­
chwałę, wolimy raczćj zamilczeć niejedno, 
co na niekorzyść powiedziećby się dało. 
Co do panny B. być może, iż wymaga­
jąc  zbyt wiele po jćj talencie, niesłuszne 
czynilibyśmy jć j zarzuty. Usposobienia, 
temperamentu, najusilniejsza nawet praca 
zmienić nie zd o ła , a nie zastąpi braku

zamiłowania w sztuce, o które podejrzy- 
wać musimy pannę B. W  grze jćj zaw­
sze tak m ało życia i zapału, gra twarzy 
niewyraźna, deklamacja tak chłodna, ru ­
chy takie odniechcenia... że mimowoli to 
przypuszczenie widzom się nasuwa.

Co do p. Leszczyńskiego deklamacja 
jego mianowicie w scenach gwałtownych, 
od czasu jak występuje w Krakowie, co­
raz bardzićj się w y ra b ia ... Ale dekla­
macja to jeszcze nie wszystko. Co do 
gry, — a szczególnie co do gry twarzy, 
ta bardzo wiele pozostawia jeszcze do ży­
czenia. Powiedział ktoś o p. L., źe „dwa 
tylko wyrazy umieją dotąd przybierać 
rysy jego tw arzy : smutny i wesoły. Inne 
odcienia (a jest ich dość zaiste) są dla 
p. L. kopalnią złota, którą dopiero od­
kryć należy.11 Jest w tćm zdaniu może 
nieco przesady, a l e . . .  niewiele. Nie wąt­
pimy źe pan L. czyni w tćj mierze wszel­
kie usiłowania, ale niestety dotąd ich pra­
wie nie w id ać .. .  Oprócz tego w scenach 
spokojnych, a mianowicie w rolach salo­
nowych niesympatyczna dla widzów nie­
słychana sztywność całćj jego postaci i 
wszelki brak jakiegoś zaokrąglenia w ru ­
chach, to także niezbyt zalecający przymiot, 
którego pozbyć się należy, a który dziś 
przy zbyt jaskrawćj koloraturze w dekla­
macji tćm bardzićj razi. W  ogóle zdaje 
nam się, źe dyrekcja na mylnćj jest d ro­
dze, jeźli pana L. zamierza kształcić do 
ról pierwszych kochanków. Powierzcho­
wność jego może do tych ról się nadaje, 
ale ani głos jego, ani rodzaj jego talentu. 
W ręcz przeciwnie ma się rzecz z p. Te- 
renkoczym.

Przeszedłszy cały zastęp artystów na­
szych w szekspirowskićj komedji i upo­

rządkowawszy ich według zasług, musie­
libyśmy z pomiędzy wymienionych umie­
ścić p. Leszczyńskiego albo p. Cybulskie­
go na szarym końcu. Aby tego nie uc y- 
nić, dodamy, iż p. Glikson i p. Pichor 
występujący w roli strażników bardzićj 
jeszcze na to zasługują.

Nie raczyli bowiem wyuczyć się roli 
z kilkudziesięciu słów złożonćj. Dyrekcja, 
która zwykle tak starannie dopilnowuje 
podrzędnych artystów w tćj mierze, tym 
razem, jak się zdaje, zbyt dowierzyła pil 
ności i czujności strażników.

Nie wiemy czyje było tłumaczenie ko­
medji, ale przyznać musimy, źe tłum a­
czenie było udane, a w wielu miejscach 
odznaczało się pięknością języka i tra ­
fnym doborem wyrazów dla oddania nie 
dającychsię dosłownie przetłumaczyć dow 
cipnych zwrotów. Ze względów scenicz­
nych zmuszoną była dyrekcja uszykować 
niektóre sceny w innym niż u Szekspira 
porządku, aby uniknąć częstych zmian 
dekoracji. Z tego samego powodu nastą­
pił inny podział na akty. Nie powiemy 
aby utwór szekspirowski bardzo na tćm 
ucierpiał, jakkolwiek z tym układem ak­
cja w pierwszym akcie w stosunku do 
dalszych zanadto spiesznie się rozwija.

Niektóre sceny zostały wypuszczone^ 
inne skrocone. Wiemy o tćm, iż to osta­
tnie jest koniecznością, jak  również ko­
niecznością wykreślenie zbyt dosadnych 
lub tćż niezrozumiałych dziś dowcipów. 
Na najpierwszych scenach europejskich 
nie przedstawiają Wiele hałasu o nic bez 
takich zmian. Nie wiemy jednak, w ja  
kim celu tak znacznie zmienioną została 
scena sporu w ostatnim  akcie między 
księciem i Klaudio z jednćj a Leonatem

1 jego bratem z drugićj strony. Jestto 
naszćm zdaniem jedna ze scen usprawh 
dliwiających tytuł komedji.

Bądź co bądź, mimo wszelkich wymie­
nionych usterków przedstawienia, pragnie­
my aby ta komedja stale była umiesz 
czoną w repertoarzu naszego teatru i ab\ 
dyrekcja uraczyła nas rychło dwoma za 
powiedzianemi nam jeszcze szekspirow- 
skiemi arcydziełami.

Chcielibyśmy się szerzćj rozpisać o 
pięknościach tćj komedji, ale będziemy 
mieli jeszcze ku temu sposobność. Tym 
razem trzeba kronikę zakończyć.

—■ A o przedstawieniu M a r j i  c ó r k i  
p u ł k u  nic nam nie powiesz?

— Opera Donizettego —. muzyka, 
śpiew — o tćm niech kompetentniejszv 
wyrokuje r e c e n z e n t .  My tylko powiemy, 
źe panna Ćwiklińska Umiała w publiczno­
ści prawdziwy wywołać entuzjazm i pra- 
dziwą burzę oklasków.

O jćj śpiewie powie kto inny. My tyl­
ko powiem y , £e graJa jak prawdziwa 
artystka dramatyczna. W jćj grze i ca­
łćj postaci, w każdćj m ince, w każdym 
ruchu tyle było praw dy, tyle wdzięku, 
że warto raz być na tćj operze, aby tyl­
ko słuchać pannę Ćwiklińską, a drugi 
r*z, aby się tylko na nią patrzyć.

Przedstawienie wypadło bardzo pomyśl­
nie. Chóry nawet szły dobrze. P. Zarnc: 
ski i p. Zakrzewski zjednali sobie zasl 
żone oklaski. P. Z a m o j s k i  ijp. E kcr gra', 
wybornie. Któż im dorówna w sztuce 
zabawienia publiczności ? Patrząc na n :eh 
— zazdrość kronikarzowi.

*F.
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IZw ołał on wyborców swoich z Wie- na giełdzie, t. j .  pojedyńczo (einzelne 

dnia —  komicznie, źe zaprosił ich do sali [ Schlilsse) i potóm jó  sumować, by  je  módz 
giełdy — w celu usprawiedliwienia się z regularnie podawać do wiadomości pu- 
różnych za rzu tó w .,  natury finansowych blicznój.
„Schwindlów.“ Zebrali się mniemani w y­
borcy (było coś i prawdziwych) — więk­
sza część ich znała  doskonale każdy ką t
„ t ć j  sali11 zwiedzanćj p r z e z  n i c h  co­
dziennie z p r o f e s j i ;  i przysłuchiwali 
się mowie „wypróbowanego oratora.“

Bardzo się tćj szczególnie klasie podo 
bała  mowa G isk ry ,  k tóra  niczćm innćm 
się nie trudn i,  jak przemyśliwaniem nad 
„możnością przyjścia do m ają tku11 w spo­
sób... a la Giskra lub Schindler i im po­
dobni ; —  a było takich najwięcój. D o ­
starczyły k o n ty n g en su : giełda reprezen­
towana przez różnorodne „egzystencje,“ 
schodząc nadół i do „weiocipedówu in  
natura  (swoich) dostarczyły rady zawia- 
dowcze instytutów, w których b. minister 
zajmuje tytuły i honory czy prezydenta, 
czy verwaltungBrata — i wszystko to... 
miało stanowić „areopag“ bezstronny w 
sprawie s w e g o  i moralnie s w o j e j ;  a 
swoją emanacją zrehabilitować zachwia­
ny reputację f i n a n s i s t y  i p o l i t y k a  
niezbędnego w naszym czasie i w te ra ­
źniejszym W iedn iu , gdzie honestas stała 
się anomalją.

K rzyk  by ł wielki, skoro dwóch czy 
trzech wyborców chciało zaspokoić ich 
ciekawość, czy sumienie swoje i zapytać 
mfiwcę na trybunie ,  dlaczego koncesję 
na linję S u c z a w a - J a s y  naby ł dla 
s i e b i e  i swych kolegów (verwaltungs- 
ratów), a nie dla towarzystwa akcyjnego
lwówsko-czerniowieckićj ko le i?  tylko ją  
potóm sprzedał z grubym  zyskiem temu 
samemu tow arzystw u, którego był ver- 
waltungsratem ? i był przez nie za to 
płatnym ? — Krzykiem tym zagłuszono 
mniejszość lękliwych i niemajycych ocho 
ty wywoływania szkandalu. Skończyło 
się na tó m , źe s w o i  s w e m u  dali wo­
tum zaufania. Dziś więc fakt jest doko­
pany, źe giełda i giełdowo-finansowi „u- 
czciwcy“ jak byli tak  będy się uważać 
ja k o  przyjaciele polityczni i finansowi 
dra  Giskry... i nadal.

Niektórzy spekulanci, pseudo-wyborcy, 
którym już  się po głowie snuły złote 
góry z okazji, źe prezydent franko-ban- 
ku odniósł tryum f; zaczęli ju ż ,  wycho 
dząc z s a l i , robić interesa na ju tro  w 
w franco -bank ; do nich się przyłączali 
koledzy giełdowi na ulicy w nocy około 
łOój g. (po zakończeniu spektaklu gieł­
dowego) pytajye jeden drugiego: Wie ge- 
ben Sie p r . Morgen 50  Stiick Franco ?

U  gorętszych giełdowiczów utwierdze­
nie b. ministra Giskry na z y s k o w n ó j  
synekurze prezesa franco-bauku i nadal,

, znaczyło już tyle, ile zrobienie wielkiego 
interesu przez ten instytut akcyjny.

Niechże tu kto po w ie , źe giełda wie­
deńska nie ma zmysłu politycznego ? Gi- 
ik r a ,  kolćj czernow iecka , franco-bank, 
różne „Chabrusyu i polityka Verfarsungs- 
treu razem wzięte i zmięszane... to p ra ­
wdziwy bigos hulta jski, j a k  to mówiy. 
W  rzeczywistości zaś francobank nie po­
szły w górę i w tćm się różniły od in­
nych papierów.

Chwilowo chciano je  podnieść i noto­
wano 136, ale naraz wróciły na kurs 134. 
W  mowie swój dr. Giskra utrzymywał, 
źe się o niego starano ze strony franko- 
banku  i „prezydenturę14 płatny mu ofia­
rowano, a nie on, j a k  mówiono, się na 
niy zaprenumerował (będyc ministrem 
■spraw w e w n ę t r z n y c h ) ;  bydź co bydź, 
instytutu tego kierownik duchowy i za­
łożyciel p. Ertlanger, j a k  dziś rzeczy 
stojy, się przeracbował co do wpływu i 
znaczenia b. ministra; tak  samo ja k  i 
wpływem Beusta n i e  d ł u g o  się mógł 
posługiwać, tego przynajmnićj mógł użyć 
przy nabyciu „zakładów cegielnianych 
D raschego“ i z tego mieć zyski, z pozo­
stały zaś „reputaejyu więcćj ambarasu, 
jak  pociechy lub korzyści.

Ja k o  curiosum  z agend giełdowych za­
znaczyć warto, źe chcy odtyd sprawdzać 
codziennie wszystkie transakcje robione

Jes t  p rzy  giełdzie rodzaj sekretarjatu, 
k tóry  załatwia sprawy, jak ie  się tam wy- 
darzajy, i ma do spełniania pewne for­
malności. Owoż ten sekretarjat powziył 
powyższy myśl. ,

Celu praktycznego na razie nie widzę, 
wiadomo np. źe czasem przy końcu ty ­
godnia j e d e n  rachmistrz, zwany tu „Bor- 
sen-Arrangeur“ czy krócćj „Arraugeuru 
ma do uregulowania rachunki z kupionych 
40 lub 50 tysięcy sztuk akcji; bo w p rak ­
tyce giełdowćj zdarza się bardzo często, 
źe j e d e n  i t e n  s a m  kulisowy speku­
lant, na j e d n ć j  giełdzie sprzedał i k u ­
pił 500 — 800 akcji, zlikwidował w ksiy- 
źeczce i zarobił lub stracił 30—50 guld. 
nic więcćj. Sumy więc teoretycznie wy­
kazane na miljony w codziennych trans­
akcjach nie przedstawiajy r u c h u  kap i­
tałów efektywnych, do dyspozycji giełdy 
wied. na pogotowiu będycych, tylko re- 
prezentujy w z ł u d n ó j  f o r mi e  wielkiego 
kapita łu  i r u c h  t e g o ż ,  ale tylko p ro  rata 
użytych na zakupno papierów lub dewiz 
i „monety kruszcowćj“ pieniędzy, i r u ­
c h l i w o ś ć  spekulacji fachowój, zapisujy- 
cój i. z. „Schlilsse11 do ksiyżeczek swoich 
i równajycćj d y f e r o n c j e .  Pierwsze do 
drugich może j a k  1 :  8 stoi.

W  sobotę rozpoczęto w dobrćm uspo­
sobieniu robić operacje & la hausse; z ter 
minem odebrania papierów w poniedzia­
łek, płacono już za kredytowe akcje do 
337, a za Anglo od 328 */2— 9; Union po 
278, tak  samo „B aubauku trzymano przy 
sprzedaży o 2 guld. wyźój; z przemysło­
wych Inneperger wyszły na 278, a z ban 
kowych Vereinsbank na 193. W  południe 
nadeszły dobre kursa  z Niemiec; jednak  
te, ze względu na realizowania zysków 
z dnia na dzień osiygniętych przez mały 
spekulację nie mogły skutku zrobić, a 
przy końcu  giełdy, kiedy nadeszła de­
pesza z L o n d y n u , która  p o w ia d a , żo 
prawdopodobnie na przyszłój sesji dy­
rekcja  banku podniesie stopę procento­
wy w oskompcie“, zaczęto powszechnie 
sprzedawać i kursa  się osłabiły na  całćj 
linji, chociaż nieznacenie. Kredytowe ak ­
cje zostały 335, Anglo 325, L om bardy  
2 0 4 y 2, tylko akcje kolejowe Karola L u ­
dwika pozostały przy podniesionym k u r­
sie giełdowym, to jest p rzy  229—2 2 9 1/2- 
O Czerniowieckie od paru dni niema po­
pytu i kurs  nie notowany. Napoleondory 
8.61*/2. Srebro 107. Prolongacja  nieco 
droższa.

W ro c ła w  8 listopada. 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Pow ietrze od przeszłego tygodnia znacznie 

się ochłodziło, ale zresztą stan  atm osfery na 
całym kontynencie rolnikom praw ie bez p rze­
rwy sprzyja.

W  A nglji tylko bardzo się znowu skarżą na 
ełoty, k tóre — mianowicie na resztę niesprzą- 
tniętycb kartofli —  prawdziwie niszczący wy­
warły skutek. Dowóz jednak  wszelkich ziemio­
płodów  do tego kraju tak  je s t wielki, źe ta  
okoliczność na  targ i krajowe praw ie żadnego 
nie wywarła wpływu, a chwilowe przepełnienie 
spichrzów tendencję obniżającą ciągle podtrzy­
muje. Nie myślimy jednak , żeby takie usposo­
bienie jeszcze długo panow ać mogło, albowiem 
choć obecnie 314  okrętów z pszenicą ku Anglji 
płynie (w przeszłym  roku o tym  czasie było 
ich 345 w drodze), to  nadchodząca zim a bez 
w ątpienia dowóz niem ało zmniejszy, spichrze 
się tćż w ypróżniać zaczną i poprzednie stałe 
usposobienie niebawem zapanuje.

W e Francji na wszystkich placach, w skutek 
nieustającego wywozu do A nglji, W łoch i do 
Szw ajcarji, ożywienie handlu dosyć znaczne, a 
usposobienie pomimo chwilowych fluktuacji 
zawsze się utrzym uje sta łe . J e s t naw et wszel­
kie praw dopobieństw o, źe kraj ten  i nadal n ie­
zachw iane ceny utrzym a.

Belgja w prawdzie pod względem handlu zbo­
żowego bardzo by ła  spokojną, ale ceny u trzy ­

mały się stałe. I  w H olandji ruchu niewiele 
było, lecz notow anie przeszłotygodniow e po­
zostało bez zmiany.

W  prowincjach nadreńskich i południowych 
Niemczech usposobienie panuje  s ta łe , piękne 
ziarno osięgało naw et znacznie ceny. Środkowe 
Niemcy chwilowo zaopatrzone, mianowicie przez 
Szczecin, niebardzo były  ożywione i dążność 
obniżająca dotąd przew ażała. Dowóz ży ta  do 
Szczecina z bałtyckich portów R osji wprawdzie 
nie u sta ł jeszcze, lecz nadchodząca zima wnet 
go zakończy.

Na naszym placu po kilkodniowćj stagnacji 
handlu  usposobienie widocznie wzmacniać się 
zaczyna i notow anie przeszłego tygodnia z ła ­
twością utrzym ane zostało.

Notowano 1000  kilogramów (około 1786 
funtów wiedeńskich) pszenicy na ten  miesiąc 
85 ta l.; ży ta  na  ten  miesiąc 6 8 tal. ,  na 
listopad grudzień 57 ta l., na grudzień styczeń 
57 ta l., na kwiecień-maj 5 6 3/ 4 ta l., na maj 
czerwiec 57 ’/2 tal.

Dowóz na targ i nasze dosyć by ł dobry, żyto 
równie ja k  pszenica łatw o i po niezm iennych 
cenach znalazły kupca; jęczm ień stale, owies 
słab ie j, rzśp  s ta lś j, na koniczynę dobry pokup.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za 100  kilogramów białćj 

do 9 l/ 5 ta l., źółtćj 7 */6— 8 2/3 tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 t/g —  6 y 4 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 5 — tal.  
O w i e s ,  za  100  kilogr. 4 1/ 6— 4 5/ l2 tal. 
G r o c h ,  za 100  kilogr. 5 — 5*/2 tal.
W y k ę ,  za  1 0 0 'kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za  100 kilogr. żółtego 3 Vl2~ 

tal., niebieskiego 3 — 3 y 4 tal.
R z ś p ,  za 100  kilogr. 9 2/ 3— 1 0 l/ 3 ta l. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 9 5/ f2 — 1 0 */6 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. b iałćj 1 7 '/2 do 

21 >/2 ta l., czerwoućj 1 4 ’/ 2 — 1 6 f/ 2 tal.
O k o w i t a  sta le ; za 100 litrów (100  kw art 

polskich) 100 stopni T rallesa w miejscu 18 */6 
ta l., na ten miesiąc 1 8 y 6 tal., na listopad- 
grudzień 18 ta l., na kwiecień-maj 18j*/2 tal.j

K u r s  banknotów  austrjackicb 94 tal. za 
150  z ła ., banknotów  rosyjsko-polskich 83 tal. 
za 90 rubli. *

B ank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a 11 

F ilja  w rocław ska.

7 ‘/s

-3%

stawy o głównych miastach. Co do mia­
nowania starszego burmistrza zgodzono 
się na to, by rząd przedstawiał zawsze 
trzech kandydatów, a ogólne zgromadze­
nie wybierało jednego z nich starszym 
burmistrzem.

Wniosek, by językiem obrad w repre­
zentacjach miast głównych, by ł wyłącznie 
język  w ęgiersk i, wywołał bardzo żywe 
rozprawy. Przeciw wnioskowi przemawiał 
Gorove i Franziszek Deak, który w świe- 
tnój przemowie s tarał się dow ieść , że 
wniosek taki jes t  zbytecznym.

Powiedział on, źe niechce nikomu z a ­
dawać przymusu ale w sprawie tak  do- 
doniosłej uważa otwarte wypowiedzenie 
swego zdania za obowiązek sumienia i 
odradza zrobienie kroku, k tóry  je s t  nie­
potrzebnym a w samych stosunkach mógł­
by się nawet stać niebezpiecznym.

Mowa D eaka  zrobiła g łębokie  wraże­
nie. Zgodzono się na odroczenie tćj spra­
wy i poddanie raz jeszcze pod dojrzałą 
rozwagę.

Cesarz przybył tu  dzisiaj z Godolo, 
hr. Aodrassy z Terebes, minister Lasser 
i S tiemayer z Wiednia.

Inspruk 9 listop Słychać, źe namiestnik 
hr. Taaffe otrzymał polecenie, by nie brał 
udziału w posiedzeniach sejmowych.

Celowiec 8 listop. Dziś otwarte zosta 
ło pierwsze krajowe zgromadzenie bur­
mistrzów; przybyło 100 burmistrzów i 
kilku posłów sejmowych. Burmistrz Jes- 
sernigg, marszałek sejmowy hr. Goćss 
i kierownik rządu krajowego Reicenback 
powitali zgromadzenie. Powzięto następu­
jące uchwały: 1) zaprowadzenie powsze- 
chnćj ordynacji krajowćj, dotyczącćj sto­
sunków robotniczych; 2) wystosowanie 
petycji o reorganizację i inne rozmieszcze­
nie źandarmerji; 3) zniesienie zatwierdza 
nia przez proboszczów świadectw ubó­
stwa wydawanych przez urząd gminny 
Ju tro  dalszy ciąg obrad.

Berlin 9 listop. Cesarz nakazał wypra­
cowanie p r o j e k t u  zreformowania izby 
panów.

Paryż  7 listop. Dziennik Republique 
franęaise  ogłasza długi artykuł wstępny 
o agitacjach b iskupów , dowodzący, że

JrSS?J£!?X!EL <?£%£ “ ‘f  dt  * i . S f j  ' iuh B “ kupi
i * * .  1.000 0 0 0  z ła ,  ^  ^  1’i r s
swe dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  i p rzy jm uje  u b e z -  r  jr , j.„  ^  • • n. , * • i , ! u w a ż a ć  n a leż y . Z a n o s iło  się  n a  w ie lk ą
p i e c z e n i a  n a z y c i e człowieka we wszel- \ n • i * * • i z * vf .  , , , - i i j  • • ' r e f o r m ę ,  tj . r o z d z ia ł  p a ń s tw a  i k o śc io ła ,
kich możebnych kom binacjach, uw zględn.ając b y łb y  k a ż d y  w y sz e d ł n a  sw oje!
reformy, jak ie  zaszły dotychczas na tćm polu, je d n a k  Wo). d z jć  J -
i z m ,any w obliczaniu prem ji. -  P rezydentem  j ^  ^  J
tow arzystw a je s t Jozef bar. H elfert, a w ice-; T . . i i r  . , , r

/  . j  t  r r t» * l  w in ie n  je d n a k  z a p o m in a ć , źe  p a ń s tw o  po-prezydentem  dr Jo ze f Bauer, członkam i zas . , n ;  j  * • • i i, . , . . . . .  /i •£ • s ia d a  ś ro d k i do  s tłu m ie n ia  a g ita e y i k ie -rady zawiadowczej sa najznakom itsi finansiści, , ,  l  D ' 7 ?• i  r
jako  to pp. G ustaw  B anfort, bankier S. G. FU j ry k a ln y c h . Repubhgue o g ła s z a  p a ra g ra fy  
schel. dr A. F lesch. P r. h«r ( W ™ ,  n ra ła t : ” 8 taw y  k a r n ^J’ w y m ie rz o n e  p rz e c iw  pod-schel, dr A. F lesch, F r 
O thm ar H elferstorfer, m arszałek sejmowy doi 
nśj A ustrji i inni. D yrekcja pow ierzona je s t 
p. M. Bodenstein, mężowi zdolnem u i w spra­
wach ubezpieczeń doświadczonemu. D yrekcja 
wiec, wielki kap ita ł akcyjny i nazw iska człon­
ków" rądy zawiadowczśj dają ubezpieczającej 
swe życie publiczności zupełną rękojmię rozu­
mnego i dobrego prow adzenia intere-W.

Jeneralną reprezentację na Galicję, Kraków 
ń Bukowinę oddało tow arzystw o to znauśj fir­
mie H. Peneias we Lwowie.

ar. agem, pra a k u rz a j ^ cy m  kazaniom. A rtyku ł ten zrobił 
wrażenie.

Kilku legitymistów odjeżdża dziś do 
Bregencji na  konferencje z hrabią Cham- 
bordem.

Nowy Sad 9 listopada. Reprezentacja 
klasztorów serbsk ich , złożona z 15 s tar­
szych duchow nych, z biskupem Ange- 
licsem na czele, powitała uroczyście k ró ­
lewskiego komisarza. Zrobiło to ogromne 
wrażenie. Zwolennicy Mileticsa są obu­
rzeni.

Rzym 8" listopada. Z rokowań Four- 
niera z Visconti-Venostą, dowiadują się 
dzienniki t u t e j s i*  że korporacje religijne 
założone w celach pożytecznych dla pań­
stwa, nie mają być, zniesione.

Odessa 8 listopada. Rząd rossyjski na­
kazał niezwłocznie uskutecznienie hydro-

stkich rozkolników na lat 6 od podat­
ków i wojska.

Konstantynopol 7 listopada. W  nie­
dzielę odbędzie się ze strony Bułgarów 
uroczyste nabożeństwo z powodu szczę­
śliwego odłączenia się od Greków. Ex- 
archa bułgarski, korzystając z swego pra 
wa, utworzy 5 nowych biskupstw.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 10 listopada.

L . Ministerstwo w nie małym kłopocie. 
Trzydziestu posłów klerykalnych sejmu 
tyrolskiego stawia rządowi alternatywę: 
albo wykluczyć z sejmu rektora  insbru 
ckiego uniwersytetu, albo narazić sejm na 
brak kompletu. Rząd musi stanąć w obro 
nie rektora, a w takim razie nie pozosta 
nie mu nic innego j a k  zamiast wszelkiej 
odpowiedzi na żądanie k lerykałów — zam­
knąć sejm.

Rada ministrów podobno zdecydowała 
się już na ten ostatni krok.

Wniosek adresowy postawiony w sej 
mie galicyjskim przez ks. Czartoryskie­
g o ,  zrobił tu tern większe wrażenie, ile 
ze nastąpiło to zupełnie niespodziewanie. 
Cóź za cel tego wniosku? pytają pisma 
tutejsze —  czy sejm szuka znowu puuktów 
stycznych z rządem — czy pragnie poro 
zum ien ia— czy czyni to tylko dla ra to ­
wania honoru rezolucji? T r e ś ć  adresu 
galicyjskiego ma pod tym  względem z a ­
spokoić ciekawość tutejszych sfer polity 
cznych.

P. G i s k r z e  nie wiele się przydało 
zwycięztwo w sali giełdowćj, nazywają tu 
w ogóle zwycięztwem m o r a l n o ś c i  
g i e ł d o w ć j  (Borsenmoral). Rehabilita 
oji dra Giskry w istocie n ik t w tern zwy 
cięztwie nie widzi.

Dzieje prawnopolitycznych procesów i 
ugód w Austrji zbog-icone zostały jeszcze 
jednym  ważnym aktem: projektem ugody 
chorwacko-węgierskićj ułożonym przez k o ­
misję regnikolarną chorwacką. P ro jek t 
ten, który ja k o  „szacowny m aterja ł“ mo- 
żnaby także polecić naszym reprezentan­
tom mającym we Wiedniu bronić rezo­
lucji, żąda: samodzielnego ustawodawstwa 
i zarządu względem podatków bezpośre­
dnich; wykluczenia poboru wojskowego 
ze spraw w spó lnych ; samodzielnego rzą­
du k ra jow ego , na którego czele stać ma 
namiestnik (ban) mianowany przez k o ­
ronę bez interwencji rządu węgierskiego!; 
ministra chorwackiego bez teki w rzą­
dzie wspólnym, który jednak  nie ma mieć 
wpływu na autonomiczne sprawy chorwa­
ckie; pomnożenia liczby posłów chorwa­
ckich do sejmu węgierskiego i t. p.

Dzienniki węgierskie powstają gw ałto­
wnie przeciw tym żądaniom jota  w jotę 
jak  centralistyczne pisma, przeciw żąda­
niom rezolucji galicyjskićj.

Wiadomości telegraficzne.
Pragia 9 list. Komisja do rewizji sej- 

mowćjiórdynacji wyborczćj obradowała 
nad projektem Lassera  i przyjęła pierw­
szych 9 paragrafów z bardzo małemi 
zmianami, j graficznych pomiarów morza Czarnego i

Pesz t 8 list. K ilku członków króackićj Azowskiego, dokładne zbadanie Dniepru, 
deputacji regnikolarnćj odwiedziło dziś urządzenie 13 latarń sygnałowych i za- 
przed południem prezydenta ^ministrów kupienie przyrządów fotograficznych do 
hr. L onyay’a, który im czynił swoje u- zdejmowania brzegów m orsk ich , tudzież 
wagi o memorjale kroackim . szybkie wykończenie obwarowań miko-

P eszt Joka i  udaje się dzisiaj do W ie - , łajewskich. 
dnia, w celu poznajomienia się z urzą-t Odessa 9 listopada. Car pozwolił roz- 
dzeniami i piwnicami banku  narodowego, kolnikom bukowińskim przesiedlić się do 

P eszt 9 listopada. Stronnictwo D eaka Odessy. Rząd przeznaczył dla każdćj ro- 
obradowało dzisiaj nad projektem  do u - .d ż in y  7 dziesięcin ziemi i uwolnił wszy-

Rada ministrów uchwaliła jakieś ‘stanow­
cze środki przeciw sejmowi tyrolskiemu, 
prawdopodobnie rozwiązanie sejmu i roz 
pisanie bezpośrednich wyborów do rady 
państwa. Przynajmnićj tak  wnosić nal»- 
ży z pośpiechu, z jak iem  Stremayer i 
L asser  udali się do Pesztu, aby przed­
stawić casarzowi rezultat narad  miaister- 
jalriych.

Berliński Oester. Deutsche Coresp. B la tt 
zamieszcza jak się zdaje, z urzędowego źró 
dła wiedeńskiego, niektóre znane już z re ­
sztą wiadomości o reformie wyborczćj.— 
Projek t dzieli się na  dwie częśc i: zasa- 
duiczą i szczególną; tylko pierwsza w y­
maga dwóch trzecich głosów w obu 
izbach radypaństw adrugam oże  byćuchw a 
loną przez prostą większość. Rozdział 
ten przyjęto dla tern łatwiejszego p rze­
prowadzenia projektu. Co do treści znaj' 
dujemy w Correspondenzblatt znane zkąd 
iuąd wskazówki o pomnożeniu liczby de­
legatów i utrzymauiu grup wyborczych.

Czytamy w Deutsche Reichscorrespon 
denz o zatargu w izbie pruskićj : „W szel­
kie wiadomości o osobach, którym ma 
być wkrótce nadaną godność parowska, 
należą do dziedziny kombinacyj. Już  to

u r b P a p i © r ó w P i e n i ę d z y .

KRASCQW 11 listopada.
0 Oblig. indem , galic.

kupon ubiegły 013 
„ L isty  sastaw. galic.

kupon ubiegły ~ 1 4 ł  
5 isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — ’ ^0 
0 C isty zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —lś 8  
0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —lr& 
0 L isty  zast. polsk. nowi 

kugon ubiegły — 191 
u L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły -  177 
0 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 116 
0 L isty  zast. banku wł«..

kupon ubiegły — 216 
cje kolei warsz. wled.

K a -ola Ludw.
 ̂ ” C zem .-Jassy ..

„ banku dla h. i przem 8t. 
sy 5°/o (D onau Regulir.) 
iy prem . w ęgierskie- 
sy 3 %  tureck . 400 fr. 
sy m. S tan isław ow a., 
sbro nowe austryackie 
sbro w kuponach . . . . .  
ebro (obrączkowy rubel) 
ible papier, rossyjskie
la ry  p r u s k ie ..........
ikat obrączkow y..............
-frankńw ka  ...................
imuńskie oblig. tal. 100

WiEOEN, 9 listopada 
Dług paśstwa:

Renta austryacka . . . .5 ° / i  
„ „ w  srebrze 5°/,

Losy-
Rzad. z  r. 1839 całe za 10< 

„ 1839 l /» w 10< 
4 %  rzad. 1854 v v 
6°/0 1860 całe „ 50'

.  „ 1860 ‘/ l  » 101
Rząd. 1864............... 10(
Como R enten za 2 0 . . . .  
W esier. no*, premiow. 10 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C ia ry    40 „ m k
D m an Dampfichff. 100
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79 2

90 60
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100 50 
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160 —

QQ
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26 —
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106 76 
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6 12 
8 70 
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65 86
70 15
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93 — 
02 8 

123 6 
143 25 
25 — 
03 90 
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342 — 
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104 7i 
84 — 
39 -  
97 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa. 
K eglewicza. n a  10 fl. ma
Krakowskie n a  20 .  wa
Ufen (Budy)
P a l f y ..........
Rudolfa . . .
8 a l m ..........
Sa lzburga . .  
St. Olenois 
J r y e a tu . . . .

40 „ r
40 „ mh
10 „ wa.
40 „ mk
20 „ wa 
40 „ mk 

100 „ „
,, ,, 60 „ wa.

W ald ste in .. „ 20 „ mk.
WindisohgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  5°/, 

n galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzkii
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/0sz,12O

Akcje bankow i:
Anglo-austr. za fl 120 wa. 
A nglo-hnngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

a „ węg. 80 „
L reditanst. austr. 160 „

» allg. ung. 120 „
Commissiousb. w. 200 „ 
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n . oest. 600 „

r b ank  czeski 100 „
Franco au s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 ”
Galic. bauku hip. 160 „

dla h. i prz. 80 „
„ Landsbk LwówlOO ,  

Handelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 ,,
Landerb. V e re in .. 80 „
N ationalbank.................. ..
Ogólnego austrj. 200 „
Unionbank . .  za  200 „
Vereinsbk austr. 80 „
v erkehrsbank . .  200 „

w ie d . 8 0
W echslstub Gesel. 80 „ 
W ien. B ak Verein 80 „ 

u Cassa-Verein 80 „ 
Afcoj* k a li i ;

Arcyks. A lbrechta.200w a.

psauą | żąuan
*łr. w

28 2S

17 60 18 60

29 75 
z6 75 
14 50 
40 
25 
29 

117 50 
68 —
23 —
24 60

76 50 
78 60 
76 25 
80 
18 — 

100 76

324 75 
114 60
278 — 
122 —  

33 i — 
137 — 
164 -  
124 — 
1 '6 0 -  
190 — 
183 25 
99 60 

229 50

282 50 
154 -  
26 — 

991 — 
245 60 
»73 -  
189 — 
219 61 
321 -  
185 -  
358 60 
112

80 2*
27 25 
16 -  
41 _  
25 60 
29 50 

118 60 
69 -
24 —
25 —

77 —
79 -  
76 75
80 5u
78 60 

101 26

325 26 
115 6(. 
280 — 
122 60 
336 26 
138 60 
165 -  
126 — 
1060 - 
195 — 
133 75 
100 — 
230 60

283 —
166 -  
127 — 
9*4 _  

66  6< 

273 5 
190 — 
22) - 

21 6 
187 
359 6< 
113 -

Alffifd F ium ew .a . 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 150wa 

„ W estbahn 200 „
T ln iestrzańska  fl. 200 sr. 
O u t  Bodeubch wa. 200 sr. 

„ >  L . B. 200
E lisa b e th ..............  200mk.
-  L inz Bndw.w .a. 200 sr. 
E peries-Tarnów  200 „ 
Perdin . Nordbhn lOOOmk 
Prań®. Józefa w.a. 200 sr 
Fiinfkirch. B ircs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 2r 0 „

„ „ II  emisji 80 „
K aschau Oderberg 200wa 
Lem b. Czeru. Jassy  200 „ 
M ahr.8ch.Cent.w a. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
O strau-Friedland 200 „ 
Praga-O ux „ 150 „
R udolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
Staatsbhn 7600 fr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „ 
Stidbhn (Lombard.) 200wa 
8iid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canał-Ges. fr. 600
rb e is sb a h n ............ 200wa,
Tram way wied.. • ■' 200 r 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I . L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „ 
Ostbhn 7600 fr) 200 „

„ W e s tb a h n .. .  200 „

Akoye przemysłowi.
Baugesells. allg. eost 8 

a W ied. . . .  10 
Rauverein „ 100 „
F e rs tp ro d n k te  200
H itttenberger E is. 200 „
Inneberg h u t  ............ 14*
K ałusza  .......... go
Mssz. cegieł, w ie d ... 20* 

a v i bud. Iwow. 10* 
Neub. M ariazel h u ty . 10*
Parcelacyjne galic io
4phl8glmiihle P a p .. .  10 
W ied. parce lacy jn e .. lOc

Jł—sIMaUH
A#Tr w ą

173 76 i?4 z

240 —
129

247 
211 60 
169 — 
2090— 
221  —

228 — 
(64 —

.87 50 
144 50 
t4 1  —

216 7 •> 
183 25

103 -
173 76
174 — 
332 —

203  -  

173 —

245 — 
3 ł9  60

158 — 
123 7t 
174 —

43 60
•23 - 
79 — 
24 -  
24 — 

J66 60

88  -

117 — 
119 -

241 — 
130 — 
(40 — 
160 — 
248 — 
212  -  

171 -  
2 0 9 5 - 
221  6 ' 

181 — 
228 60 
366  -

188 60 
145 6 
141 60

217 2 
183 71

174 26 
174 6* 
333 -

203 2f 
173 5i

246
)6J

159 -  
124 25 
174 5*

143 7f 
'28 60 
80  —  

25 
226  —  

267 60

89 —

119
120

Llity zastawu.
Allg. oest. Bd.Kr.losSG/Csr 

„ „ 33 la t lo s 5 e/'0wa
„ „ gm. 40 „

C entr. Bd. Cred. 20 1. 6% 
n „ 40 6 7 ," /

Galio. To w. kred . . . .  4°/,
«•/ 
S°/ 
6"/

„ B anku Hyp. . , .
„ Bank. W ło ś .. . .  

N ationalbank m. k . . 6"/0 
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 61/, 
» 60 „ 6V,

O. Kred. & Vorsoh. „ 6
u u ii 10 60/o

.  36 „ 5*),,
„ R entenbank 36 S4/,
.. » 36 pi/.,

Sparkasse I  anstr. 30 6l/2
» n ii 32 51/,

(Veg. tow. k red .. . .  6V." 
W ien. Hyp. Kasse 6i/,

Obllgl p lsrw sze iitw i:
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa.
AlfSld Fin me 6°/„ sr 
Bauges. allg. iistr. 5°/0 sr.

„ W ien. 6%  „ 
D niestrzańskie . . .  ł>°/0 „ 
Duz-Bodenb. 1871 6%  „
E lis a b e th .............. 6°/„ „

n em isja 1862 5<V0 „
„ (Linz-Budweis) 5%  „
* e em. 1870 6<>/0 „ 

F  >rd.,Nordbh m. k. 6"/, 
n n- ♦ .a . 6"'9 

6% »r
8°/# r
6% r
6% r 
6% r 
6 »/,

Franz. Josef „ 
F iin łk .-B śrcse r..
Gal. K ar.L nd . n 

n H . em. ^
.  i8 7 i .  r a .

Hiittenb. Eisen-Gew.f *>/„ 
Inneberger „ 6 °/0
KLasch. Oderb. „ 6°/0
Lwow.-Ozem.-Jassy:

„ L 1886 w. a. 6%
„ H. 1867 „ 6 o/0
B n i .  1868 60/,
,  IV 1872 ,  6°/0

Mahr. Sch.Cntr. „ 6%

płai ■ząa. ą

00  —  

88  —  

88  2
95 75 
94 50

80 —

89 30 
92 50

90 30

91 50

88  -

85 — 
98 —
96 — 
87 -  
94 —

89 25 
92 60

89 — 
87 —

88 60 
-7 —
0 > -  
97 60

0) -

83 — 
91 76

75 76

100 25 
88 5 
86  7 - 

96 25 
96 -

89 70
93 -

90 60 
92 
92 —

88 5< 
94 60 
85 60 

100  —  

96 6 
87 6 
94 6(

92 6
8-i 7
93 —
94

3 —
89 -
90 -  
88  -

93 50 
100 60
89 —
83 -

100 5
97 M

101 —
98 -
94 -
84 2 
83 a. 
92 26

86  -  

76 2f 
78 - 
88 50

O est.N dw stbw .a. 5°/0sr 
Rudolfbahn „ 6"/, r
Siebenbiir. I. „ 6 %  „ 
Siilbahp (Lombardy) „ 
-Dirk-pord Verb. w. a.6" 

Theissbahn 5 %  sr. 
W ęg .g al.fm p k . 6U/S „

„ Nrdost 300 6 %  „
„ Ostbhn 300 SO/, „
„ W estbahn 6 %  „

W ik i l i  i i  3 Rles.
■ ra n k furt ekont. 6 °/
la ra b u rg  „ 41/, -
■ondyn 41/ ,  „
*ry« r 6 „

M i n t y :
lu k a t w ażny. . . . ,  

20 frank, a u s tr .. .  
n francuz.

rebro  .
alar praski . . . , ,

<(r w. a.

LWÓW 8 listopada
Lkc. banku hip. gal. 16 

n „ krajów. 100 
«isty zast. galic.. . .  6°/.

*» f) n . . .  4%
„ . banku hip. 6°/
,  „ włościaó 6°

ibligi ind. galieyj. 6%
ółimperjał ros.........

tabel srebrny obr»c»e. 
„ . papier.

W ARSZAW A 8 listop.
V exle Londyn 1 f. st. 3 m

„ Pary* 300 fr. 10 d 
„ Wiedeń 160 złr. 2 m 

keje kol. warsz.-wiad 
s S warsz.-bydg 
„ n warsz.-terest 

.isty east, serji 1 . .  4«
» „ n 2.. 4«/„

kupon ubiegły 
„ „ n o w e .'... 5%

kupon ubiegły 
,  likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły!

9o 20 

92 60 
87 — 
08 —

86 75 
85 75 
75 75

89 60 
78 30 

t 6 4 ' 
41 60

5 08

8 62 
106 66 
161 -

•2 7 
85 
79 
74 
89 
93 
78 
8 
1 
1

15

Rb. k. 
7 27

86 25

99 60

1*5 60 
94
93 -  
1 61 

93 10 
1 88 

78 30 
1 74

9-, 76 
92 76 
87 25

108 60 
98 —

87 25 
86  —  

76 25 
87 60

89 70 
79 40

106 60 
41 60

6 10

8 61 
106 75 
161 25

238 60 
89 — 
79 76 
74 75 
89 60 
94 5 
78 70 

8 “4 
1 70 
1 49

Bs. k.
7 29 

86 55  
98 — 

I"0 
73 60 

116 6*1 
94 64 
93 30

93 40

78 60

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

po poira n o ran" pop.. .

w Krakowie; iwow. 11.13 __ _ 3.18
i) ii pospi. — 9.3? 7.33 —
„ _ „ m iess — n.10.36 6.39 —
„ wielicki;. , . 11.30 11.— 6.54 8.15
r wiedeński. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
n m ieszani 10.10 — 11.59 —
„ n a  Oówię. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — _
„ warszawski 8. 2 _ — 6.30

w Wieliczce: krakowsk — 5 . - 9.38 _
w Tarnowie; krakowsk n.12.31 2.11 *il2.2f 2.—

„ ‘ » miesz 9.62 — 9.4v —
n lwowski 3,36 12.31 3.24 12.14
„ „ miess. — 6.6- — 6.38

w Rzeszo w it; krakowsk u. 2.41 • 5. 6 u. 2.36 6.—
n s ?ńee7 — 1.19 — 1.—
„ lwowski { u. 1.13 

9.Ź8
— n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. _ 2.44 _ 2.24
w Przemyślu: krak  o ws k i 6. 7.64 4.S1 7.39

n „ miesz. — 4.3'.' — 4.17

u lwowski j _ 6.3:
10.4?

6.2-
10.35

n ff miesz. 10.63 _ 10.33 _
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.31 11.—

„ „ miesz. 6.4 — — 8 .—
n b ro d z k i. . 8.52 n.11.50 2.5- n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.2* __ — 13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 1 0 .T 3.23 12.—
w Tarnopolu : lwowski 6.41 2.6( p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.4* 7.4’ 1.—
w Cxem lim reach : Iwow. — — 7. — 9__
w My*łowicach : krak. 11.33 — — —
w Waraxavnit: k ra k .. . 9.— — — 8.51
w W iedniu: k r a k . . . .  j 8.— 6.- 3.— 7.3

3.39 4.0f —
Ruch pociągów odbywa się n a  kolei K arola L u­

dwika -edlug zegaru lwowsk., który idzie o 16 m.

garn  prags., idącego o 
skiego.

12 m. póśniśj od krakow-

ztąd widać, io  wymieniane nazwiska — 
prawie wyłącznie n a l e ż ą  do wielkiego 
przemysłu.

Jeśli nawet jest prawdą, źe na tern po­
lu znajdą się znakomici ludzie na parów 
nie godzi się jednak przypuszczać, — źe 
tylko oni dostarczą potrzebnego kontyn- 
gensu ; ponieważ jest wielu innych za­
służonych mężów, godnych zaufania k o ­
rony, k tórym  również w wysokim sto­
pniu należy się powyższa godność11.

Temps twierdzi, i 0 proces Bazaina za ­
ledwie w czerwcu r. 1873 przyidzie przed 
kratk i sądowe. J e n . Riviere ukończy śhdz- 
two najwcześmćj w bieżącym miesiącu; 
potóm się uda do Metz dia wyjaśnienia 
niektórych ważniejszych punktów. Z m- 
nój strony przesłuchiwania m arszałka zno­
wu się rozpoczęły. A kta  procesu w yno­
szą 3000 z górą arkuszy, i będą wszyst­
kie udzielone komisarzowi rządowemu, 
jen. Pourcet, aby ten wygotował ak t  o- 
skarżeuia. Th:ers znowu, któreg > proces 
Bazaina od początku nabawia ogromnych 
kłnpotów, sam chce przejrzeć wszystkie 
dokumeuta, a potem będzie )e przeglądał 
jeszcze minister sprawiedliwości.

Ostatnie telegramy.
DreztlO 10 listopada. Ślub z łu ty  kró- 

lewskiój pary odbył się z wielką uroczy­
stością wobec zgromadzonych gości ksią ­
żęcych.

Paryż  9 listopada. Journal d’Ardeche 
dowiaduje się z pewnego źródła , ze w 
tym tygodniu udzielono Th.ersowi pół- 
urzędowuie list Bismarka pisany do je- 
duego z dostojników pruskich. List ten 
wyraża się przychylnie o rządzie Tiersa. 
Mówi o n :  Prusy bez niechęci widzą usta­
lanie się rządów republikańskich we Fran- 
c ji ,  wychodząc z tego przeświadczenia, 
że każde usiłowanie restaurowania mo- 
narchji stałoby się sygnałem do rozpo­
częcia wojny domowej. Wreszcie dodaje 
toż pismo znaczące w y ra z y : G dyby j e ­
dnakowoż radykaliści objęli ster rządów, 
zmienićby się musiało stanowisko P rus ;  
nieodbieraiąc dalszych kwot, należnych 
od Francji, przedłużyłyby okupację.

Paryż  10 listop. Na dzisiejszćm zgro­
madzeniu republikańskiój lewicy było obe­
cnych 90 posłów.

Gambetty nie było. Zgromadzenie to, 
nie przyznając zgromadzeniu narodowemu 
władzy konstytuanty, uchw ali ło : aby nie 
popierać żadnego p ro j .k tu  zmiany k o n ­
stytucji, a przy układaniu  porządku dzien­
nego, iżby starać się o to, aby dyskusje 
zgromadzenia Darodowego ograniczyć do 
spraw budżetowych i reorganizacji wojska.

Paryż  11 listopada. Wczorajsze liczne 
zgromadzenie posłów prawicy w W ersa ­
lu uchwaliło jednogłośnie sprzeciwić się 
proklamacji rzeczypospolitćj , pozostać 
wiernymi paktowi zawartemu w Borde­
aux, nie wdawać się w kwestje konsty­
tucyjne dopóki nie będzie postawiony 
formalny wniosek.

Dziennik urzędowy donosi, że mesaż 
Thiersa odczytanym zostanie dopiero we 
środę.

Bukareszt 11 listopada. W  celu uzu­
pełnienia gabinetu Epureano obejmuje 
tekę sprawiedliwości dzierżoną dotychczas
przez Kostaforu.

Belgrad 10 listopada. Minister spraw 
wewnętrznych, minister skarbu i minister 
sprawiedliwości przybyli tu z Kraguje- 
Vacu. W kró tce  ma przybyć sam książę 
w towarzystwie prezydenta ministrów.

Londyn 10 listopada. Na bankiecie u 
lorda-majora Granville miał mowę, w któ- 
rćj podniósł, że wyrok sądu polubowne­
go genewskiego dotyka tylko kieszeni a 
nie honoru Anglji. Radzi on płacić bez 
szemrania.
* T rak ta t  francuzko-angielski w zasadzie 
zgadza się z systemem wolqo-handlowym.

Konstantynopol 10 listop. P rzyrzecze­
nie dane rządowi serbskiemu przez Mi- 
dhata baszę względem połączenia tu rec­
kich linij kolejowych z se rbsk iem i, zo­
stało przez teraźniejszy rząd turecki co­
fnięte.

Nowy Jork 9 listop. Urzędownie za ­
przeczono , ja k o b y  Bingham mianowany 
został posłem w Petersburgu.

Nowy-Jork 10 listopada. O kropny po­
żar zniszczył całą dzielnicę handlową w 
B o s t o n i e .  Pożar jeszcze nie ugaszony. 
Straty niezmiernie wielkie. Z sąsiednich 
miast przybywają sikawki.

Kursa. — W i e d e ń  10 listopada, god. 2. 
Srebro 107.30. —  Akcje kredyt. 335 20 —  
Lom bardy  202.50.— Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 144.— .— A kcje  irauko-austr. 
132.— .—  Napoleony 8 .6 4 - - .  —  Akcje kol. 
galic. K arola  Ludw ika  229 — . —  Akcje 
kolei lwowsko-czenuow. 147.50, —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.—. — 
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
193)50. —  Renta w srebrze — .—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78 50. — Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 227.— . 
Akcje anglo-banku 325.— . —  Akcje kolei 
rząd. 332.— . — A kcje kol. siedm. 174 50. 
Akcje kol. Rudolfa 173.50. —  Tram way 
362.— .— Akcje banku budowy 148.25.— 
Akcje kolei wschodnićj 125.— . —  A kcje 
banku anglo-węg. 117.25. —  U nionbank 
275 50. —-Losy tureckie 76.90 — Losy
węg. prem. 104.75. — Akcje kolei bogum.
1^9. . — A k c |e  kol. Elżbiety 247 — . —
Akcje kolei północno zachodu. 218.— .— 
Akcje  franco-hungaria 102.50. — Ogólny 
austrjacki bank  271. —.

Usposobienie g ie id y : stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: S tan. Gralichowski.



KRAJ z wtorku 12 listopada.

Mam zaszczyć oznajm ić niniejszom, iż

kanceiaryę adwokacką
w miećcie

Llmanowy
otworzyłem. (3771(1-3)

Dr. Kazi. Żelechowski.

przy stacyi kolei źelaznój Bogumiłowice, 
rozpoczyna się z dniem 4go listopada b. r.

SPRZEDAŻ
baranów rozpłodowych

Electoral Negretti.
W ełna z tej w całym kraju, słynnej owczar­
ni, należy do najcieńszej i najcelniejszej w 
Galicyi Zachodniej. 3687(4-6)

W  tychże dobrach są także do nabycia 
po cenach równie bardzo um iarkowan. piękne

byczki młode
czy s te j  k rw i  ho len d e rsk ie j  i S h o r th o rn y .

Bliższych informacyj udziela D yrekcya  w 
Radłow ie ,  poczta Radłów  przez Bogumiłowice.

CHOLERA!
Dziełka, drugie wydanie przez praktycznego l e k a ­
r z a  p h y s io te ra p e u tę  S. G. Kotwiczą Kalickiego,
zawierające niezawodny sposób ustrzeżenia się od 
cholery, jako  i niechybne środki do radykalnego 
wyleczenia sie z tej strasznśj choroby samemu 
bez pomocy lekarza i lekarstw  aptecznych, a któ­
rych niechybnolć potwierdziło w Dzienniku Polsk. 
Nr. 242 b. r. k ilkadziesiąt osób przez tegoż p. S. 
G. K. w 1866 roku wyleczonych i do dziś żyją­
cych, wyszło w tych dniach z druku i dostać je  
będzie m ożna w Zarządzie d rukarni Gazety Na­
rodowej za cenę 60  c e n t  za zaliczką, we Lwowie, 
lub za nadesłaniem  66 cnt. (ko3zta wysyłki). 

3774(1-3)

oc iecha  i pomoc

Chorzy
na  sucho ty ,  b łędn icę ,  g ruczo ły ,  l isza je , h e ­
moroidy, h y s te ry ę ,  o s łab ien ie  nerwów, go­
śc iec ,  dnę, p ad acz k ę ,  cho roby  p łc iowe lub
na inna tak  zwana „nieuleezona chorobę" 
mogą się pozbyć sam i p rędko  i niezawodnie
swoich cierpień za pomocą wybornej książ­
ki D ra  Airy’s  „N atu rhe i lm ethode"  (2gie ba r­
dzo pomnożone, wieloma nowemi świadec­
twam i zaopatrzone wydanie). Cena D /j sgr.) 
Za przesłane 15 cent. m arkam i frco, nabyć 
m ożna w Rhein. Verlags-Anstait, D uisburg a. 
Rheiu. 3477(4-24)

w s zy s tk im  chorym!

Dla posiadających konie i agronomów.
Najlepszą rękojm ią wartości każdego wyrobu są os ią gn ię te  sk u tk i  W prak ty czn em  

u iy c lu ,  przeto ograniczam y się na  dosłownem ogłoszeniu uznań co do w eterynarskich wyro­
bów F ranciszka Ja n a  Kwizdy. N iektóre z nich umieszczamy poniżej.

Do pana F ra n c i s z k a  J a n a  Kwizdy w K orneuburgu.
Pański c. k. uprzywil. p łyn  przyw rotczy (Restitutionsfluid), który bardzo często w ro­

zm aitych w ypadkach daję bydłu, okazał się zawsze bardzo skutecznym, proszę przeto przy­
słać mi znowu 6 flaszek tegoż.

YillnHs (Tyrol) 2 w rześnia 1872. Jó z e f  G anaider
gospodarz.

Do pana  F ra n c i s z k a  Ja na  Kwizdy w K orneuburgu.
Aby sie ustrzedz od fałszywych naśladownictw pańskich doświadczonych i wybornych 

wyrobów weterynarskich, udaję się wprost do pana o przysłanie mi niżćj wymienionych 
rozm aitych wyrobów i td.

Horniemcz, 2 września 1872. Gustaw Ad. Heintz
książęcy leśniczy.

D o pana  F ra n c i s z k a  J a n a  Kwizdy w "K om euburgn.
Przekonawszy się o dobroci i szczególnych zaletach pańskiego korneuburgskiego prosz­

ku  d la bydła, proszę przysłać mi znowu skrzynkę tegoż.
K lentsch 3 w rześnia 1872. J. D. Meyer

właściciel fabryki.

W yroby w eterynaryjne KW IZDY są do nabycia 
8 9 “  w K RA KOW IE: u  p. M. Jaw orn ick iego ,  Józefa  i a h n a  i J. T rau c z y ń sk ie g o ,  — we 

L W O W IE : u  pp. aptek. K onstant .  I sk ie rsk iego ,  P io t ra  Mikolasza,  Jak .  B e ise ra ,  S. R u c k e ra ,  
Klein wdowy. p. N iessler ,  J. P iepes .

Także znajduja sie składy prawie we wszystkich m iastach G A L IC JI, o których 
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszćm  piśmie.

także uważać n a  to, że n a  każdój etykiecie Korneuburgsk iego  p ro szk u  d la  b y d ła  poniżćj 
stojący podpis jes t w czerwonym kolorze i poczuwam  się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszow ane wyroby składające się z części całkiem  bezskutecznych a nawet szkodliwych i 
p rzestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować.

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A ^ ^ ^ A A A A A A A A A A A ^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

Na ośmdziesiąt losów
z głównemi w ygrancm i w ogólnćj kwocie

przeszło trzecłi milionów
rocznie g ra  każdy jak o  uczestnik naszych tanich

gHT gier spółKowycłi.
na 2 0  a z t u ] £  t u r o o l Ł i c l i  l o s ó w  w 21 m iesięcznych ratach  a  ó fl.

Stem pel 99 cent.
C iągnienie 1 grudnia. — Główna w y g ra n a  f ra n k ó w  300.000. 

na 2 0  a z t u l c  l o a ó w  z  r .  1 0 6 4  w 24 mies. ratach a  fl. 8. Stempel fl. 1.30. 
C iągnienie 1 grundia. — Główna w y g ra n a  fl. 200 .0 0 0 .

na 2 0  a z t u l t  '/6 l o s ó w  z  r . 1 8 3 9  w 28 miesięcznych ra tach  k fl. 8.
Stempel fl. 2.55.

Ciągnienie 1 grudnia. — Główna w y g ra n a  fl. 220 000.
na 2 0  B Z l t u . l Ł  l o s ó w  k r e d y t o w y o h  w 24 miesięcznych ratach

k  fl. 10. — Stempel 2.55.
C iągnienie 1 stycznia. — Główna w y g ra n a  fi. 200 .0 0 0 .

L osy z r. 1839 będą m iały potóm tylko jeszcze c z t e r y  c i ą g n i e n i a , a  ponieważ 
do tego czasu m usza być wyciągnięte wszystkie losy, przeto w y g r a n a  j e s t  nadzw ycza j  
możliwa.

Po złożeniu pierwszych ra t m iesięcznych wraz z należytością stęp lo w ą , prze­
syła sie kw ity udziałow e. Zam awiać i spłacać dalsze ra ty  m ożna p rzek azam i  pocztowemi.

Podczas upłaty  g ra  się na  wszystkie ciągnienia, a po spłaceniu wszystkich ra t
wydaje się o ryg ina lny  los z r . 1864, tu r e c k i ,  k re d y to w y  i z r. 1839.

K A N TO R W YM IANY

Austryackiego Banku Przemysłowego,
dawniej

Edwarda Fiirsta
W iedeń, P lac  Szczepański ( S tep h an sp la trz ). 3757(1-5)L

Wyrzutami skórnemi, tyfusem, długo trwającą zimnicą
nader osłabieni i niedokrwiśći

wysadrowiell zupełni©
skutkiem  użycia słodowych wyrobów H off’a  przepisanych przez lekarzy.

Do głównego składu £ 3  J a m . e s ,  H o i S ^ s a ,  nadwornego dostawcy 
Wiedeń., JKarutn-erring 11,

(od listopada Klolowratring, 3)

E ssek , 2 sierpnia 1872 r. — Między moimi chorymi je s t także 6cio- 
letuia dziewczynka, która wyrzutam i skórnem i, tyfusem i długo trw ającą zim- 
nica nader osłabiona, nabaw iła się niedokrwistości. Przepisałem  jćj s ło d o w ą  
czeko ladę  zd ro w ia  i musze przyznać, że użycie je j je s t nadzw ycza j  sk u te czn e ,  
a dziewczynka widocznie n a b ie r a  c i a ła  i jes t całkiem  zdrowa.

Odtąd przepisywałem  częściej Pańskie wyroby, któro najlepiej s k u t ­
k ow ały  i dla tego proszę przysłać za wypłatą w urzędzie pocztowym dwa funty 
słodowej czekolady zdrowia w tabliczkach 2go gatunku i paczkę słodowych 
cukierków piersiowych. Dr. A. Lobm ayer

operator i lekarz kolejowy. 
D una Szekcso l ig o  lipca 1872. — Proszę przysłać panu Antoniem u 

Uglecic’owi w tern mieście sześć flaszek „słodowego wyciągu piwa zdrowia". 
3042(3-?) ,  Dr. M ayer nadlekarz.

I J S p - Jedynie praw dziw e  i d o sk o n a łe  dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYŃSKIEGO pod „K oroną"; u  p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łów nym ; 
i u  p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; 
w  T arnow ie  u p. W. T. A. WIELOGORSKIEGO; w P rzem yśiu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM. KORPANTEGQ; w R adomyślu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w S a n o k u  u p. J. 0K0Ł0WICZA i S y n ó w ;  w Nowym S ą c z u  u p. B. 
KORBOLA.

ASTMA. Duszność, chrypka , katary  
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

w jednej chwili po użyciu R urek  an t ia s t rn a ty cz -  
nych L e v a ss e u r  ap tekarza  w Paryżu.

NEWFALGIA. W yzdrowienie natych­
miastowe po użyciu Pi­

gułek  antii:  w ra ig icznych  Dra Cronier. — Każde 
pudełko opatrzone być winno podpisem Dra 
Cionier.

SKŁAD GŁÓWNY' w aptece L ev ass eu r  w P a r y ż u ,  19 rue de la  Monnaie. W  K rakowie 
dostać m ożna w aptece p. W. Redyka.  2639(9-52)

czyli

,sGorczyca w arls;uszacłL.“
NA SYNAPISMY

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarska
i m arynarkę angielska.

Zachować wszystkie właśuości proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy skutek  ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie , które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u c h a rd a t  , (Annuaire de thćrapeu tique 1868, pag. 204 '.

D la  uniknienia fałszywego papieru, wym agać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączona je s t instrukeya 
w języ k u  polskim.

i

D ostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Vieille du Tem pie w P a ry ż u  w KRAKOW IE w aptece
p. W ikto ra  R e dyka  i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

1

i

i rozsyła na  zapytania f ra n k o w a n e * )  (5 cent. porto)

professor matematyki R. v. Orlice
•w Berlinie, Wilhelmstrasse 5.

swoją najnowszą listę ciągnień,
(nie za zaliczeniem , ja k  wiciu jego  oszukujących naśladowców, k tórzy u 
imiennie podburzyli przeciw niem u kilka dzienników i oczerniali go), wraz 
z objaśnieniam i swoich według powszechnego uznania um iejętnych i ja k  nam
wiadomo, w cale  szczęś liw ych  in s trukcy j  g ry  lo tery jne j.

*) Takie zapytanie możemy polecić czytelnikom. 

——— — — — —
3722(1-2)
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Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Cred i t -A nsta l t )

W  K R A K O W I E
n a  mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i regulam inu zatwierdzonego reskryptem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1 12674

Z DNIEM 12 LISTOPADA 1 8 7 2  fi.
otw iera w gmachu Banku Galicyjskiego dla handlu i przem ysłu w rynku pod nr. 19 na dole

KASĘ WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego, dnia po złożeniu. — Złożone wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem  książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kw artału narosłe procenta przypi­
sują się do kap ita łu  dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 3779(1-3)

WkP, Iteęsaissms!
-V'i" j-4vćvv

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Lndwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 15 listopada r. b. aż do dalszego postanowienia rozszerza 

się szczegółowa taryfa Nr. 3 naszych, z dniem 15 maja r. b. zaprowa­
dzonych taryf, także na transporta soli kamiennej, jeżeli takowe w ilo­
ściach najmniej 200 cet. clow. za jednym listem frachtowym w Kra­
kowie lub przez Kraków do stacji naszej linji na wschód leżących, 
nadane będą, uwalniając je równocześnie od dodatku ażya.

Mniejsze z Krakowa albo przez Kraków nadane ilości tego arty­
kułu pozostają i nadal w klasie A. i nie są od dodatku ażya uwolnione.

Lwów, w listopadzie 1872 r.
3775(i3) Dyrekcja ruchu.

— i r n r m  ■ u ^ f w r w y n r in — n r - iT r

|  Instytut Ordynacyjny dla słabości 
I  ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotiieh Kraus,
em. sekundarjusza klin ki i oddziału d la sy- 
flilistycznych przy c. k. wiedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, F ra n z  Josefs-Quai,  W e rd e rT h o rg a ss e ,

II. S to ck .
Świeże  i z a s t a r z a ł e  u p ław y  ru rk i  m oczo­

wej i u p ła w y  kobiece ,  leczą sie r a d y k a ln ie
w e d łu g  metody ca łk iem  nowej, l icznem! 
św ia d ec tw am i  s tw ie rdzone j ,  nie spraw iajac 
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

O rd y n acy a  od II —  2 i od 5  —  8  wieczór.
T akże listownie. 3494(8-?)

Z powodu licznych ogłoszeń i ostrzeżeń o - 
rząećj się cholerze, niżćj podpisany w yrabia znów 
jak  i w roku zeszłym według przepisów ocenio­
nych przez Towarzystwo Lekarskie za najlepsze, 
następujące środki desinfekcyjne :

P łyn  do ro z p y la n ia  w pom ieszkaniach, 60 ct.
P ro s z e k  do o d w ie t rz a n ia  odchodków , l  f u  

12 cent.
Płyn do od w ie t rz a n ia  bielizny przy praniu.
Krople p rzec iw  cho le rze  — ju ż  w tym roku • 

bardzo wielu wypadkach cudownie działające 
polecane za niezawodne, 50 ct.

Środki powyższe z sposobem użycia w yrab ia  
rozsyła n a  żądanie za zaliczką pocztowa

Józef Trauczyiiski
a p te k a r z  w Krakowie, pod „K oroną"  w Rynku

Krople powyższe naw et w ostatnich st< 
pm ach cholery używano w znanych mi do 
mach z najlepszem i skutkam i, co publiczni 
stwierdzam.

3746(2-5) Hr. Lanckorońska.

doktor M edycyny i M agister Akuszeryi, byty lekarz 
Państwa Myślenickiego, przeniósł się obe' nie jako

leKarz powiatowy
d °  J X T i S l L E L .  13762(1-2,

ra: „UW
w powiecie Jasielskim  zawierająee około 190 moi- 
eów ziemi ornej przeważnie ręd z in n e j, la„u koh 
204 morgów, wyrębu leśnego 16 > morgów, w klin 
pastwisk i przylasków 26 morgów, ogrodów z za 
budowaniam i około 10 morgów, oraz dom miesz 
kalny m urowany z zabudowaniam i w dobrym sta 
nie, są z wolnej ręki do sprzedania. 3759(2-7

■I ■!nastąpi 
ciągnienie

Pożyczka ta  lo te ry jna  w ilości 1 , 7 2 8 . 3 0 0  z ł r :  a .  w .  będzie spłacona przez coroczne losowanie - w  z n a c z n e j  I l o ś c i  3 , 9 5 2 . 9 8 0  z ł r .  w .  a .  K a ż d y  l o s  w y g r y ź 0 ,  P r z y n a j m n l ć d  3 0  z łr. a.  w.

Każdego roku jest 5 ciągnień z głównemi wygrami na 40.000, 30.000, 15.000, 15.000. 15.000 itd,
Losy te  są zupełnie zabezpieczone, gdyż stołeczne m iasto Salzburg ręczy za ich spłatę w oznaczonym czasie całym swoim m ajątkiem , tudzież swemi dochodami i prawam i użytkow ania.

Cena oryginalnego losu Salzburgskiego 26 złot. w. a. -Tpe
B y każdem u ułatw ić kupno tych losów, sprzedaje s ę je  po 30 złr. także za częściową wypłata m iesięczna tyllto X złot. (stempel na  wszystkie razy  19 ct.). — Po spłaceniu ceny losu, wydaje się oryginalny los Salzburgski. — Spłacający części
i. sam na wszystkie wygry.

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a, w Wiedniu, Graben 13,
Losy te m ożna nabyw ać także za pośrednictwem p. Aarona Eit)eiiscłlfitza w KralłOWle. 3673(9-12)

W drakami „Kraju* pod zarządam Si. GreJichowakiago.


